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Amerykańskie przygody 
posła Maślanki.

(fj.) Wśród licznych obecnie „ wyprawców** 
„/dolarowo runo" Polaków amerykańskich 

Boalacat się także toakowsko-oświęoiinski po- 
*«ł MaAl&nk&, z ludowca nawrócony na prze- 
konania klerykalno-imtakiewacizowe, polityk 
B&soiahka. Wnoszę* jednak z głosów prasy 
dolako-am ery kańskiej, przyjazd jego nie wzbu 

wśród tamtejszej Polonia wielkiego antu- 
żyazmu, a raczej coś przeciwnego, —  występy 
*aś jego zrobdły fiasco, prawdopodobnie zasłu­
żone

Przedewtszystki em amerykańscy Polacy da­
leko lepiej informowani są o stosunkach w Pol- 

niż zapewne przypuszczają, posłowie z par­
tyi katolicko- lu dowej, radcy Matakiewicza. 
•Tuk n. p. „Wiadomości Codizdeune“ z Clevelanid 
tdsizą o przyjeidzite posła Maślanki: „Sprowa­
dzony tu został poseł Maślanka, reakeyoniata 
ł  .zaprzaniec ludowej partyi**. „Dziennik Pol- 
Ski" z Detroit, jednego z najpierwiazych środo- 
Mśk polskich w Ameryce, pyta go zaś niedeli­
katnie, „dlaczego był przeciwnikiem reformy 
tołnej'1, dlaczego „przeniósł się do partyi, sto­
jącej na usługach „narodowej demokracji, tej 
estoj neakcyi“, dlaczego wreszcie „walczył prze­
ciw demokratycznemu ustrojowi Polski?1* Pan 
ttoseł, który właśnie pized takiemi pytaniami 
Wyniósł się na bezpieczny odcinek, ziaoceanicz- 
®y, miał troenę kłopotu z odpowiedzią, gdy mu 

pytania zaaplikowano na wiecach amery­
kańskich...

„Poseł Maślanka przyjechał do Ameryki, ja ­
ko jeden <z licznego szeregu, — pisze „Dziennik 

hlski“ , —  wysłanników reakcyi, importowa­
nych nta ziemię Waszyngtona dla zebrania jak 
®ajwięcej dolarów na zwalczanie partyi ludo­
wej, na obalenie prey nadchodzących wyborach 
f^ d ów  ludowych j pozbawienie ludu zdobyczy, 
«k ie  zdołali wywalczyć jego przedstawiciele 
^  pierwszym Sejmie odrodzonej Polski**. Po­
p ę d z i ł  p. Maślankę w tej mieyi, między inny­
mi, osławiony poseł endecki, dr. Załuska, któ- 

h. p. na zjeździe w  Pittsburgu, mówiąc o 
/j^ezelniku Państwa, a czyniąc aluzyę do jego 
®Woiucyjaej przeszłości, tiak się grzecznie i 

^J-z,W<ricie wyraził: „N ie Jest tak łatwo rzą-
państwem, Jak strzelać z za pł°tu do poli- 

Drugi przyjaciel posłów Maślanki i  Za 
^ ski, wojowniczy ks. Dziędzielewioz, na tym 

zjeździe w Pittsburgu oświadczył, że 
nie uda się „wrzodu czerwonego w  gl°" 

* ach rządzących w  Polsce uleczyć drogę legal- 
to trzeba będzie to uczynić drogę bolesnej 

Peincyi". Tnzeba przyznać, że widok takiego 
j^iruBgą** prawdopodobnie na barykadach, 
^ b y  zajmujący, a z żałotsmemd konsekweneya-

^ahchn iony przez takie wystąpienia zacnych 
j^Tjżediniików, poseł Maślanka przybył do Ame- 
 ̂ki sipecyalnie zbrojny, bo w  toiwiarzyatwie 

óch aniołów-stnóżów w postaciach ks. Lubel- 
iw^So i ks. SobdenicwBfeiago. Nauczony zaś par 
•ity • n3efortun-nem(i wystąpieniami, swój wiec 
k ^burczy'* w Toledo (Ohio) urządził pod opie- 
ąft.Xczemi skrzydełkami kleru w  salt parafial- 
ą,p Ale i to nie zabezpieczyło go przed cięgami. 
<  Vńvjem —  jak stwierdza „Dziennik Polski** 
^^°tn im o tego „lud polski sprawił mu np. na 
bjj, °u w Toledo tak serdeczne przyjęcie, że p. 
V y bladł i  czerwieniał i  napomniał swej mo- 

Większość słuchaczy salę opuściła, reszta 
dala p. posłowi mówić. I tak jego za­

li ^  spełzły na niczem, dolarków nie dostał, 
^.^Słow ić się nie mógł, ponieważ lud nie 

słuchać jago gadaniny. Nie pozwolił w ię­

cej urągać obrońcom Ojczyzny, legionistom, 
żołnierzom polskim i  ukochanemu wodzowi, 
Naczelniltowi Piłsudskiemu. Nie pozwolił prze­
kręcać faktów i  zohydzać ludzi, którzy walczyli 
1 walczą o prawa tego ludu. *

Oczywiście, że amerykańskie przygody posła 
Maślanki byłyby tylko epizodem bez większego 
znaczenia, gdyby były zdarzeniem odosobnio- 
nem. Ale tak nie jest, jak dowodzą przytoczone 
powyżej, a także nie pierwsze, występv naszych 
domorosłych Jazonów reakcyjnych w  Ameryce. 
Mamy tu do czynienia z systematyczną kam­
panią „amerykańską** nasizych reakeyonistów, 
na której jednak tamtejsze szerokie sfery pol­
skie zaczęły się poznawać i  oceniać jej właści­
wą wartość oraz cele. Spotęgowało nieufność 
do tych przyjeżdżających przedstawicieli re-ak- 
cyi postępowanie jej miejisoowych reprezentan 
tów, z t. zw. Wydziałem narodowym na czele, 
ich jednostronne, (mówiąc najłagodniej), roz­
porządzanie się funduszami, zbieranymi na ce­
le „starokrajowe** wśród °gńłu Polaków amery­
kańskich, a w Polsce używane mia cale partyjn® 
stronnictw reakcyjnych. Na tern tle i  przyrody 
- sla N .Ganki nabierał ł  szerszego, zntmien- 
niojszeęo znaczenia < można te& zrozumieć sze­
reg takich pytań, stawianych przez demokra­
tyczną opimię amerykańską pp. posłom Zału­
skom, Maślankom i  t. d., księżom Dziędziele- 
wźcizom, Lubelskim et consoa tjjbus.

„Kto cię tu przysłał? Kto opłaca twoje prze 
jazdy i ekepemsa? Z jakiej to. kasy? Gzy to dla 
■głodnych?*!

„Co się stało z 10 milionami marek, zehraue- 
mi tu w Ameryce, któne m iały iść na plebiscyt 
śląski ?“

„Dlaczego Biały Krzyż wypiera się, że nie do­

stał dwóch milionów marek od Wydziału Na­
rodowego, a Wydział Narodowy pomieścił je w 
raporicie swoich rozchodów?**

„Za co została przez rząd polski roziwfiąZxinIa 
Główna Rada Opiekuńcza, której pan Smulski 
3 pieniędzy na głodnych dositairaz/ł aż 7,375.000 
dolarów?**

„Gdzie jest ta ancyklopedya, i*a wydanie któ­
rej ks. Zapała dostał 100 tysięcy dolarów"

Musimy zaznaczyć, że najbardziej drastyczne 
zapytania opuściliśmy, ale j  ta, oo p&ioetały, 
dostatecznie wyrażają niebezpieczną i  bardzo 
niepożądaną nieufność, jakia zaczyna śię wy­
twarzać między Polonią amerykańską a  Ma­
cierzą. Jest to sprawa takiej wagi, że w  Jej 
świetle różne amerykańskie ekstrawaganeye 
posłów- Maślanków, które dotąd traktuje się, 
jako pół-prywalu®, pół-oburtające a pół — tyl­
ko „zajmujące** —  „zamorskie** hisrtorye, stają 
się paprostu niebezpiecznie szkodliwą, antypań­
stwową wręcz robotą. Trzeba bowiem pamię­
tać, że tych enuncyacyi reakcyoroisitów z pra­
wicy, tych oszczerstw przeciwko rządowi w  Pol­
sce słucha bądź co bądź opinia amerykańska, 
mająca uszy wszędzie, która może nie Wierzyć 
potwarizom komunastyczmym, jako niewiary­
godnym i  zawodo wo ̂ kal iimiiiatorskim, ale dw 
głosów j^acńowiawozy ch‘ * z Polski o własnym 
rządzie, społeczeństwie i państwie większą przy 
wiązuje wagę. Opinia więc publiczna a czynni­
ki miarodajne powinny większą roztoczyć kon­
trolę nad „misyamł** naszych apostołów reaut- 
cy i w  Ameryce, a za szkodliwe występy za o- 
ecanem pocdiągać ich do tak samo surowiej od­
powiedzialności;, jakby one odbywały się w kra­
ju. Tam bowiem mogą być one jaszcze szKodli 
wme, niż tu...

Jednodniowa kandydatura p. Paderewskiego.
O ministerstwo spraw zagranicznych. — 

kojenie
Warszawa. (Telef. M.) Naprężenie, które moż­

na było obserwować w Sejmie w ciągu wczo­
rajszego wieczora, zostało dzisiaj w znacznym 
stopniu złagodzone. Pan Dubanowicz sądził po­
czątkowo, że uda mu się staroryzować rząd i 
większość sejmów^, więc zwołał na pouifny koo- 
wentykiel swój klub i przedhożył do uchwalenia 
rezolucyę, domagającą się powołania na mini­
stra spraw aagraniomych p. Paderewskiego. Re 
zoiucya ta uchwalona urasztą większością 
dwóch tylko głosów (czyżby sikptek obecności 
na zebi'aiiiu ministra Skulskiego? Rad.), posłu­
żyła panu Dubanawiicziowi za przedmiot dwu­
krotnej interw oncy-i u prezydenta ministrów 
Witosa. Prezydent Witos widząc, że pan Duba- 
nowicz propozycyę swoją traktuje zupełnie po- 
wiażnie, odparł, że kandydatura p, Paderewskie­
go jest nie do przyjęcia. P. Dubanowicz udawał 
początkowo obrażonego, nie widząc jednakże 
współczucia ani u mieszczan, ani u klubu pra­
cy konstytucyjnej, dał znak do odwrotu, tłómia 
cząc się, że treść rezolucyi niema bynajmniej 
charakteru ultimatum. Kandydaturę pana Pa­
derewskiego N. Zj. L. wysunął jedynie z uwagi 
na „wyjątkowe kwalifikacje mistrza1*. Wypiadki 
dzisiejsze w Sejmie miały przebieg następują­
cy: Przed pełudnierri prezydent Witos odbył 
kouferencyę z prs^ydyum klubu P. S, L, po­
słem Dębskim i dr. Kietmikiem, przedstawiając 
im stan rzeczy. Prezes Dębski i dr Kiemik zu­
pełnie zaaprobowali stanowisko prezydenta, i

Co zaś do obsadzenia teki ministra 
spraw zagranicznych zgodzono się, że sprawa 
ta będzie załatwiona w ciągu dni 8 mln.

P. Darowski —  m in is tr e m  pracy.
Warszawa, (PAT) Naczelnik Państwa wystoso­

wał do prezydenta ministrów Witosa pismo na­

Dubanowićza. — Uspo-Wichrzenia p. 
sytuacyi.

Stępujące: Przychylając się do wniosku Pańskiego, 
mianuję dyrektora departamentu w ministerstwie 
przemysłu i handlu p. Ludwika Darowskiego mi­
nistrem pracy i opieki społecznej. Podpisany Nah 
czelnik państwa Józef Piłsudski, Prezydent mini­
strów Wincenty Witos. W Warszawie 1 czerw­
ca 1921 r.

P. Michalski ministrem aprowizacyi.
Warszawa. (PAT) Na wniosek prezydenta mini­

strów Naczelnik Państwa zamianował ministrem 
aprowizacyi Jana Michalskiego, prezydenta miasta 
Kalisza.
P. Kucharzewske następcą p. Pade­

rewskiego w Lidze Narodów.
Warszawa (bel. M.). W  kołach poselskich lu­

dowych nie kryją oburzenia, z powodu karcze­
mnych napaści na p. Rucharzewekieigo, inspi- 
rotw anych w  prasie reakcyjnej z okazyi pogło­
ski, lansowanej zresortą wyłącznie przez koła 
zbliżome do marszałka, jakoby p. Kucharzewsk* 
upatrzony był na ministra spraw zagranicz­
nych. Potrzeba jeszcze raz stwierdzić, że nikt 
do p. Kucharzewskiego z podobną proipozycyą 
się nie zwracał, natomiast brana jest pod u- 
wagę kandydatura p. Kucharzewskiego na pier 
wszego delegata polskiego przy Lidze Nara* 
dów, na miejsce p. Paderewskiego

MHVIiill>«Kn««D>niC. »    J. . ________

Warszawa. (Telef. M.) Sposoby, jakich używa 
„Rzeczpospolita“ dla ułatwieniu sobie polemiki, 
nie są wprawdzie nowe, ale dawno już zostały 
zarzucone w  dziennikach, respektujących przy­
najmniej pozór przyzwoitości. Korespondent 
Wasz doniósł na podstawie rozmowy z posłami 
Niedziałkowskim i Dreszerem, że opinia polska 
na Litwie, nie wyłączając miejscowego Naro-
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iłowego Zjednoczenia Ludowego, domaga się, 
aby rząd polski przyjął za podstawę do dysku- 
sył projekt Hymansa w  sprawie rozwiązania 
konfliktu polsko-litewskiego. Na dowód przyto- 
ozcaio, że przywódcy N. S. L. w Wilnie wystoso­
wali fW tym duchu dwa listy do Warszawy, je­
den adresowany do posła dra Falkowskiego, 
dm gi zaś do redaktora „Rzeczypospolitej" p. 
Strońakiogo. W  odpowiedzi na to p. Stroński 
napadł na Waszego korespondenta w sposób 
jemy tylko właściwy, przecząc kategorycznie 
metylko temu, jakoby N. Zj. L. wileńskie zło­

żyło pdóbną opinię, ale też informacyi o wysia­
niu jakiekogokoliwiok listu w tej sprawie. Wo­
bec tego oświadczenia nałoży stanowczo raz 
jeszcze stwierdzić, że N, Zj. L. wileński wysto­
sował do p. Falkowskiego i Stroński ego list 
podpisany przez laad&ra tego stronnictwa w 
W ilnie p, Stanisława Brzostowskiego, w  którym 
za,znaczą on, że w dzisiejszych warunkach ule 
może być mowy © odrzuceniu przez rząd polski 
bOz dyskueyl projektu Aymamsa. Listy te czy­
tał pos-eł Dreszer i za pośrednictwem pasła Dre­
szera zoistały one wysłane do Warszawy.

Odparta ataki. — Częściowa kontrofenzywa powstańców.
ostrzellwują Górę św. Anny.

Sosnowiec, (Orient) Ataki niemieckie w rejo- cerny „IV  . 
nJe północnym załamały się pod. silnym ogniem 
karabinów maszynowych grupy Bogdana. W
ktantaataku oddziały grupy północnej zajęły z 
powrotem Rożniatów i  Szymieszów. Niemcy 
cotmfli się do swych, pierwotnych stanowisk.
Oddziały powstańcze dochodzę do Unii Grodzi-
Ska-Plasek-Sucha-K.al-w®rke-RQżniiatów! - Barycz.

N«* prawym skrzydle odcinka wszystkie próby 
nieprzyjaciela usiłującego do opanowania War 
chowa aoetały złamane. Pono wne ataki inoprzy- 
paclelskle w rejonie Szymledzowa i Grodzisk 
zostały zlikwidowane z 'wielkiemi sit ratami dla 
nieprzyjaciela. W  ciągiu wczorajszych ataków 
nieprzyjacielskich w  tym rejonie, został/ wy­
sadzona trzy mosty kolejowe na lorze Kalwerke- 
Szymleszów. W  rejonie środkowymi arlylerya 
powstańcza ostrzeRwuje górę św. Anny. Wojska 
francuskie otrzymać miały rozkaz od komisyi 
międzysojuszniczej obsadzenia góry św. Anny, 
ora«  odcinka na skrzyżowaniu dróg: Dolna
Chałupki (Góra św. Anny). W  rejonie południo­
wym do odparcia idepnzyjacielsikich oddziałów, 
usiłujących przeprawić się pod Kobylicami, 
pnayczyindł się w  zmacanej mierze pociąg pan-

Powstańcy

K o i o i a t  p o w t t z j  z dnia 1 izsrata-
Bytom. (E. E.) Główna kwatera- Komunikat 

sztabu powistańozego z dn. 2  czerwca. Odcinek 
północny; W  nocy zdn. 31 maja na 1 czerwicą 
nieprzyjaciel zaatakował znaoznemi siłami na­
sze .placólw iki przy szosie Oltino-Dobrodzlen. Ataki 
jego zostały odparte. Zeszłej nocy Niemcy prze­
prowadzili ataki ma kością św. Anny w po­
miecie oleskim, Waehćw i Bfcmtowlec. Po od­
parciu ataków zostały w naszych rękach 4 ka­
rabiny maszynowe, 1 miotacz min, kilkanaście 
karabinów ręcznych, 5 jeńców i  materyał wo­
jenny Nieprzyjaciel stracił 16 zabitych. Odcinek 
średko-wy: Nieprzyjaciel atakował ponownie o 
godz. 6,30 ramo nasze oddziały w rejonie Lisimi, 
lecz ni© osiągnął żadnych rezultatów. Oddziały 
nasze złamały w zupełności napór Niemców. 
Odcinek południowy; Banda stosstruplerów na­
padła w  powiecie rybnickim na Czerwionkę. 
Placówki nasze udaremniły za pomocą ognia 
z masizynoiwiych karabinów ich napad i rozpę­
dziły ich. Podpisano: Lubliniec, szef sztabu.

niern dłuższą naradę z ambasadorem włoskim. 
Wspomniany dziennik podaje ■ dalej, że jest 
rzeczą prawdopodobną, ,iż przed zebraniem Ra­
dy Najwyższej nastąpi wymiana zdań między 
mocarstwami sprzymierzonymi, w sprawie za­
sad, na jakich będzie oparte powzięcie decyzyi 
co do granic G. Śląska. Zdaniem Francy! jedy' 
ną drogą dla tej wymiany jest pośrednictwo 
ambasadorów poszczególnych mocarstw. Jako 
podstawę dybkusyi będzie służyć wniosek wło­
ski.

Wytężone zbrojenia Niemiec dla G. Śląska.
Osiedliskiem zbrojeń Monachium i Drezno, — Mobilizacya związku „Wiernych 

Ojczyźnie". — Nieustające transporty na Górny Śląsk.
Warszawa. (E. E.) Berlińska eocyalistyczna 

„Fpedheit" podaje sensacyjne rewcJacye o zbro­
jeniach niemieckich na G. Śląsku. Ośrodkiem 
tych zbrojeń jest Monachium 1 Drezno. W  Dre­
źnie propaganda zaciągowa prowadzma jest
nadal, pomimo urzędowego zaprzeczenia ze
strony rządu przez Orgesch, zwłaszcza wśród
bezrobotnych. W  Brzegu znajduje się na tam­
tejszym placu lotniczym tyle broni 1 inateiyaiu 
wojennego, że wystarczyć może na uzbrojenie 
korpusu w sile 35 do 40.000 żołnierzy. Jest tam 
obecnych około 400 oficerów rozlokowanych po 
hotelach. Dalej napływają nowe oddziały, wysy­
łane na front polski. W  związku „wiernych oj­
czyźnie" Górnoślązaków przystąpiono — jak do­
nosi „Fredhetft" — do planowej mobil5 sacyi. 
Oto odezw la oddziałów miejscowych zjednoczo­
nych w  związku „wiernych ojczyźnie" Górno­
ślązaków:

„Według oglosizenia powyższej gaizety obowią­
zany jest każdy Górnoślązak bronić swojej oj­
czyzny. Wobec tego wzywamy pana do stawie­
nia się w  niedzielę, dnia 1 2  maja między g. 8 -ą 
a 12-ą rano z dowodami legitymacyjnymi i 
poświadczeniem pracodawcy, że jest pan za­
trudniony. O ile pan się nie zjawi, zarządzimy 
dalsze kroki." Następują podpisy wspomniane­
go związku.
Specyalne p°c*ągi na ślęsk wysyłane są — jak

donosi miomehiińska „Kampf" — przez Berlin. 
Oficerowie w cywilu prowadzą Łe pociągi. Ja 
dący tymi pociągami Górnoślązacy krzyczą: My 
wyzwolimy G. Śląsk! W  całymi szeregu miast 
rozlepiane są odezwy, nawołujące do wstępo­
wania do oddziałów walczących na Górn. ślą- 
śkiu. Podobna odezwia w  Celendorf brzmi: Ode­
zwa. Ochotnicy Notachutzkorps na G. Śląsk! 
40 marek dziennie, bezpłatne utrzymanie, do­
bre pożywianie, bezpłatna podróż. Tylko zdecy­
dowani 1 bezwzględnie pewni ochotnicy mają

siią zgłaszać natychmiast biuro werbunkowe 
Celendorf Mittie restauracya Fuerstenhof.

W ojskowe organizacje niemieckie.
Berlin. (Orient) Przed kilkoma dniami odbył się 

tu wielki zjazd przedstawicieli związków woj­
skowych w Kiernozach. Ogólna liczba członków 
niemieckich organlzacyi wojskowych wynosi prze­
szło dwa miliony.

Zrzeszenie politycznych partyj 
niemieckich na Górnym Śląsku.

Bytom. (Orient) W  Głogówku odbył się zjazd 
wszystkich wybitnych przedstawicieli niemiec­
kich partyj politycznych i zakładów przemy­
słowych na G. Śląsku, na którym omawiano 
gwałtowną potrzebę utworzenia jednolitego kie­
rownictwa politycznego na G. Śląsku. Na tym 
zjeździ® nastąpiło całkowite skonsolidowanie i 

.zrzeszenie się wszystkich partyj politycznych 
pod raatzwą: „Aussehuss der Peliti.scher PaTtaien 
uud Gewerksschaften Cbersohlosien“. Wybrano 
12  przedstawicieli reprezentujących różne par- 
tye polityczne, którzy zgodnie podporządkowali 
się pod rozkazy gen. Hoeffeia (głównodowodzą­
cego wojskami niemieck.).

Niemcy liczą na poparcie Anglików .
Sosnowiec. (Orient) Z chwilą przybycia wojsk 

angielskich na C. Śląsk daje się zauważyć 
wśród Niemców jeszcze bardziej nieprzejednany 
i wrogi nastrój względem Polaków i wojsk 
francuskich, Rówtnocześnie Niemcy podwoili 
energię swoją w kierunku akcyi zbrojnej na G. 
Śląsku, ściągając ogromne masy ainunicyi t 
broni z głębi Niemiec do Wrocławia. Przygoto­
wania te stoją w związku z przybyciem wojsk 
angielskich, na które Opinia niemiecka spoglą­
da jako na swych sprzymierzeńców i  snuje 
daleko idące przypuszczenia.

I K

Przed decyzyą aliantów w sprawie G. Śląska.
Włoski projekt podstawą podziału.
donosi, że francuskie j G. śląska. Po otrzymaniu dokładnego brzmie-Paryi (E. E.) „Times" donosi, że Irancuskio j G. 

ministerstwo spraw zagranicznych otrzymało j nia tej propozycyi i dok la dnem zaznajomieniu 
megdaj propozycyę wiosnę w sprawie podziału t,!ę z nią, Briand odbył wczoraj przed pohid-

Paryż. (PAT). Wymiana poglądów między 
sprzymierzeńcami w sprawie Górnego Śląska 
odbywa się nadai w bardzo ożywionem tempie. 
„Journal*1 dowiaduje się, że w odpowiedzi rzą­
du angielskiego na ostatnią notę Brianda, do­
magającą się poczynienia wspólnej dtmarche 
u rządu berlińskiego, lord Curzon będzie usiło­
wał przedstawić wielkie usługi oddane sprawie 
i tezie francuskiej przez ambasadora angiel­
skiego w Berlinie, lorda Abernona,

Zaostrzenie sytoacyi dyplomatycznej
Gdańsk (East Esprass) „Danziger Zoitung" do­

nosi z G. Śląską, że położenie dyplomatyczne za­
ostrzyło się znacznie w ciąga dni ostatnich. Część 
komisyi międzysojuszniczej ujawniła wyraźnie dą­
żność tto poparcia Polaków, czemu przeciwstawiła 
się t. iw. wydział 12, utworzony niedawno w 
Gawlówku i złożony z przedstawicieli niemi ecidcn 
stronntictw i związków zawodowych. Wydział VŁ 
ogłosił się przedstawicielstwem politycznem v  
części G. Śląska nie zajętej przez powsticów.' 
W poszczególnych powiatach mają być utworzone 
oddziały wykonawcze w celu ugruntowania wpły 
wu wydziału po wsiach. Do oddziałów tych lud­
ność zwracać się ma z wszelkiego rodzaju skargami fi 
zażaleniami. Prowadzenie spraw wojskowych wy-, 
dział poleca gen. Hoefferoo.

Gen. Hoefer odrzuca wezwanie' 
komisyi alianckiej.

Gdańsk. (PAT) „Danzdger Zailims" donoof ■ 
Wrocławia: Dowódca niemieckiej samoobrony ge­
nerał Hoefer odpowiedział na żądanie komisyi 
międzysojuszniczej w Opolu w sprawie w/cofania 
samoobrony, że niemiecka samoobrona została 
zorganizowana z konieczności. Żądanie, aby nie­
miecka samoobrona wycofała się ze swoich * -*i 
nowisk jest, aopóki nie będzie przywrócony stan 
prawny ( ! )  sprzeczne z poczuciem prawneuu lud­
ności co do jej prawa do samoobrony, a więc na 
razie niemożliwe. Wczoraj ramo przybyli do gene­
rała Leromda przedstawiciele niemieckiego komi­
tetu i  potwierdzili powyższa, odpowiedź generała 
Hoefer a.

Wyjazd nEaoznawców na fi. M  w  niedziele.
Warszawa. (T. M.) Komisy a rzeczoznawcza ma 

odjechać na Góriy Śląsk w niedzielę 5 czerwca.

M a i  Lloyd Oeorge’a i fir. Sforza.
Warszawą (teł. M)_ Z Londynu telegrafują, 

że rozeszła się tam pogłoska* jakoby z końcem 
bieżącego tygodnia Lloyd George miał się spo­
tkać na neutnalniem terytoryum z hr. Sforzą, 
aby omowić z nim spraiwę Górnego Śląska. Po­
dróż tę mają odbyć ohaj ministrowie inoogni- 
to. Pogłoska ta znajduje do pewnego stopnia 
potwierdzenie w tern, że audyemeye, zapowie­
dziane u Lloyda Geou-ge‘a na nie/dó&lę i  sobo­
tę, zostały odwołane-.

„Złote polskie" w Gdańsku.
! Gdańsk. (E. E.) „Dziennik gdański" donosi* 
i że przyniesiono dziś do retdakcyi banknot' mai 

1000 złotych polskich. Banknotów takich przy­
wieziono podobno do Gdańska za kilkanaście 
milionów. Sprzedaje się je podług wartości dzi­
siejszej marki polskiej, tj. po 60 marek miemte- 
oHich za tysiąc złotych polskich. Niewątpliwie 
kryje się w tern jakieś nadużycie, które wyma­
ga szczegółowego zbadania.

I W y w i a n i e  D ia ia lw  w P o z n a l i ® .
Poznań. (E. E.) Otkręgówia komitsya ziemska 

w Poznaniu (urząd osadniczy) postamowlła na 
i posłodzeniu w  dniu 1 bm. wywłaszczyć na mo-
’ cy ustawy o reformie rolnej, mianowicie na 

podstawie art. 1. § 1 o sprawie majątków ziem­
skich zagospodarowanych nieprawidłowo i z u- 

’ szczerbkiem dla wytwórczości krajowej nastę' 
pujące majątki: 1. Lyskowo w powiecie tuchol­
skich, własność p. Gasparyego, 2. Mondro^ler* 
w powiecie tucholskim, należący do p. Buch' 
holtza syna. ubogich, lecz uczciwych rodziców-
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Tam,gdzie pracuje mózg powstania
W górnośląskiej kwaterze głównej.

(O d  apecyalnego wyslan..ika „Gońca Krakowskiego").
II.

Górny Śląsk., Kwafceina Główna.
nObawy o wojskową przyszłość powstania —

usłyszeliśmy z ust szefa wydziału, który nas 
nader uprzejmie przyjął, — są zupełnie bezpod­
stawne. Mamy ludzi dosyć i to ludzi nie byle 
jajkach. Oddziały powstańcze sformowały regu­
larny, żielatzmy front i  front ten bezwzględnie 
utrzymają. Pewne kłopoty sprawia nam uzbro­
jenie i  ammnicya. Posiadamy broni zmacanie 
mniej, aniżeli Niemcy i  to broń różnoraką do 
której nie zawsze nadaje się nasza amunicya. 
Wobec ścisłego zamknięcia gtnajnjicy od strony 
pcłakieg, niema —  rzec* jasna —  mowy o skom­
pletowaniu w  ten sposób naszego rynsztunku 
bojowego. Trudności te — jak już wopomnia- 
łear, —  nie mogą jednak wpłynąć decydująco 
na położenie. Zresztą sytuacya poprawca się 
joż bardzo'znacznie pnzeiz odebranie dużej ilo ­
ści broni Niemcom na froncie, a także przez 
(koufiakaty niemieckich składów broni na uwol 
(mknnych teremach, których to składów odkryliś­
my całe mnóstwo.

Poza trudnościami w uzbrojeniu, wałczymy 
taJkae z brakami aprowizacyjnyma i  finansowy' 
mj Tu jednak zajaśniała w  całej pełni wytrwa­
łość i  samozaparcie się ludu górnośląskiego, 
który cierpi, a mimo to przecież trwa na poster 
Biunku“.

—  Jak przedstawia się, — zapytałem, —  spra 
w a  ostatniego zawieszenia broni i zerwania go
ptrzee Niemców?

—  W  ogólnych zarysach jest to zapewne opi­
n ii poMdiej już wiadome. Generał Hoefer, ko­
mendant bojówek niemieckich, zwrócił się do 
Icomisyi alianckiej z oświadczeniem, że Niem­
cy zaprzestaną akcyi zbrojnej i  pozostaną na. 
dotychczasowej linii, o ile to samo zrobi Na* 
czelne Dowództwo wojsk powstańczych. Ule­
gając przedstawieniom aliantów i chcąc dać 
dowód dobrej woli, władze powstańcze zgodzi­
ły  się na to zawieszenie broni. Nie minęło jed­
nak nawet pół dnia, gdy nagle Niemcy rozpo­
częli ofenzywę, która, trwa właściwie do dir.ia
dzisiejszego.

—  Co kierowało Niemcami przy zawieraniu 
umowy i przy jej nagleni zerwaniu?

—  W  pierwszym rzędzie uważam, że Niem­
cy odrazu zawierali układ bez dobrej woli. — 
Chcieli oni tylko uśpić czujność powstańców i 
zyskać dla swej ofenzywy „moment niespo­
dzianki Z drugiej strony mam wrażenie, że 
ofenizywa niemiecka miała się rozpocząć pier­
wotnie nieco później. Została on® przyspieszo 
aa z® względów dyplomatycznych. Bardzo pra­
wdopodobne są w; tej mierze infoumacye, otnzy 
raaae z drugiej strony frontu. Informacye te 
zwracają uwagę na dziwny zbieg chronologi­
czny pomiędzy otrzymaniem w  Berlinie w ia­
domości o n°cie Francyi do Anglii i  zerwaniem 
“awiesizemiia broni przez generała Hoefena. —  
Dzienniki beriiiiskie przyniosły krytycznego 
dnia notę w  skróceniu, podkreślając szczegól­
nie te Jej ustępy, w  których Francuzi czynią 
zastrzeżenia co do celowości „środków uspoka­
jających" (tymczasowego podziału administra­
cyjnego). Zastrzeżenia te motywowali oni prze- 
dewszystkiem okolicznością, że na Górnym ślą. 
eku doszło już do pewnego uspokojenia. Niem­
cy postanowili więc widocznie przekonać kota- 
licyę, że o spokoju niema mowy i —  rozpoczęli 
ofemzywę.

— Jakież są wyniki ofenzywy i chwilowy atan 
rzeczy na froncie?

—  Ofenizywa bojówek niemieckich kierowała 
się wzdłuż trzech głównych lin ii kolejowych, 
łączących: 1) Opole z okręgiem przemysłowym, 
2) Koźle z okręgiem przemysłowym i  3) Opole 
przez Racibórz z  Boguminem. Atak główny 
skierowali Niemcy z  północnego zachodu, pro­
wadząc główne uderzenia na Strzelce, Górę 
ów. Anny i  rejon Koźla. Terem ten boiwiem do­
starczał możliwości uzyskaniu pewnych suk­
cesów, a w  każdym razie pozwalał nń, obfite 
zaopatrzenie ich frontu, a to dzięki gęstym sie­
ciom kolejowym w  tych węzłach. Po ucjągljr 
wych wałkach udało się Niemcom osiągnąć 
Górę św. Anny, punkt niemal środkowy, któ­
rego jednakże dla celów taktycznych nie zdo­
łali wyzyskać. Oddziały nasze obeszły rychło 
koncentrycznym marazem tę miejscowość i  zlo­
kalizowały niebezpieazeństrwo. Szczupłe sukce­
sy, jakie atosstrupplerzy zdołali osiągnąć w  re­
jonie Gogolina, nie otwierają im żadnych dróg

a w  każdym razie nie pozwalają się im zbli­
żyć do głównego celu wszystkich ataków — 
centralnego okręgu przemysłowego. Również i  
ataki niemieckie, ’ skierowano z Raciborza w 
kierunku na Rybnik, skończyły się dla Niem­
ców klęską. Po wielodniowej ofenzywie sytu­
acya dla Niemców nie przedstawia się wjięc 
lepiej, niż przed jej rozpoczęciem. Decydujące- 
md o przyszłości będą walki na naszem półmo- 
cino-aaichodnjiem skrzydle, które rozpętały się 
w  ostatnich dwóch dniach. Powodzenie Niem­
ców w  tym punkcie zagrażałoby bowiem powa­
żnie naszym oddziałom, wysuniętym znacznie 
na północ w  kierunku ma Opole. Nadchodzące 
meldunki bojowe i  postawa żołnierza pozwała 
jednak, — jak to zaznaczyłem na wstępie, —
patrzyć spokojnie w  przyszłość.

• • •
Gdyśmy, po ukończeniu powyższej rozmowy, 

znaleźli się rta korytarzu przechodziła, tamtę­
dy właśnie rnisya angielska, przybyła ze spe- 
cyałnem poleceniem do naczelnych władz po­
wstania. Misya ta miała na celu omówienie 
sytuacyi, związanej z nową dyslokacyą wojsk 
koalicyjnych na Górnym Śląsku. Anglicy dali 
w czasie narad wyraz zapatrywaniu, ig  będzie 
rzeczą najbardziej pożądaną, jeżeli ich oddziały 
obsadzą t. zw. strefę neutralną od strony Niem­
ców.

Przybycie misyi angielskiej umożliwiło nam 
bezpośrednie poznanie tej nieugiętej wioli w y­
walczenia wolności, jaka cechuje szerokie rze­
sze ludu śląskiego. Przed gmachem komendy 
zebrały sdą bowiem, nia wieść o przybyciu An­

glików, liczne grupy powstańców i  ludności ćy. 
wilnej. Komentowano sobie wizytę w rozmaity 
sposób, łącząc ją przeważnie z pianiami okupa­
cyjnymi aliantów na Śląsku. „Niech się dzieją, 
co chce, —  mówił wśród ogólnego uznania pe­
wien stary robotnik, — nie damy, ażeby ktoś, 
choćby i  przyjaciel, pozbawił nas części tych 
zdobyczy, które przyniosło nam powstanie. 
Dwia razy krwawy niasz wysiłek poszedł już 
na marne, trzeci raz przeszkodzi temu zbrojny 
i  do rozpaczy doprowadzany lud“ . — Głosów 
takich słyszeliśmy w ciągu naszego pobytu całe 
mnóstwo.

Ową zdecydowaną, desperacką postawę Ślą­
zaków trzeba praedewśzystkiem brać pad uwa­
gę, gdy mowa o likwidiacyi powstania. Problem 
ten stawia nas bowiem wobec niezmiernie, po­
ważnych ewentualności. Korfanty i  naczelne 
władze powstańcze dzierżą dizdś władzę silnie 
w  swojem ręku. Na uwolnionym terenie pa­
nuje wzorowy ład i  porządek, paa/ca w  kopal­
niach i  hutach wraca do normalnego trybu, a 
oddziały na froncie przedstawiają jednolitą, 
zdyscyplinowaną całość. Gdyby jednakowoż kie 
równicy powstania, pod wpływem nalegań rzą­
du Rzeczypospolitej, czy też pod naciskiem a- 
liantów, wydali hoś.o ljkwidacyi przed zabez­
pieczeniem pomyślnego rozwiązania sprawy, 

to mógłby się im ruch wymknąć z rąk. Umysły 
są padmieuoma, atmosfera naładowana elektry­
cznością. W  razie, gdyby odpadła wiara w  owo­
cność dotychczasowej akcyi i  zniknął hamulec, 
jakim  jest sprężysta władza naczelna, mogły­
by nastąpić rzeczy nieobliczalne, a Górny Śląsk 
—  dziś kwitnący i  najeżony fabrycznymi komi­
nami, —  stać się jedną wielką ruiną.

Sprawy śląskiej nie można dziś zaprawdę 
rozwiązywać li tylko z ołówkiem j  cyrklem w 
dłoni, o ile  się nie chce wywołać pożaru. Im 
gruntowniej to zrozumieją wtsizysrtkie decydu­
jące czynniki, tern lepiej dlla Śląska, ale i  dła 
europejskiego pokoju. ’ Testłs.

Proklamacya niepodległej republiki słowackiej
Na czele rządu narodowego ks. Jehliczka.

Kraków, 3 czerwca.
Otrzymaliśmy następującą proklama- 

cyę, datowaną z siedziby „Słowackiej Ra­
dy narodowej

Do Narodu Słowackiego!
Słowacka Rada Narodowa, jako reprezentan­

tka narodu słowackiego w  jego dążeniach do 
niepodległości, opierając się na prawie samo­
stanowienia narodów o sobie, ogłasza niniej- 
szem Narodowi. Słowackiemu j wszystkim Na- 
iodom świata co następuje:

1. Siowaczyz.ua zostaje z dniem dzisiejszym 
ogłoszona w°lną I niepodległą Republiką i  od­
łączoną od Czech.

2. Rządy czeskie na Slowaczyźnie należy od 
dzisiaj traktować aż do ich usunięcia jako rzą­
dy okupacyjne i  bezprawne.

3. Aż do i»o !ar.ia  Sejmu Konstytucyjnego 
będzie tymczasowo sprawować najwyższą wła­
dzę ustawodawczą i wykonawczą, cywilną i 
wojskową na Słowaozyźnie — Tymczasowy 
Rząd Narodowy Republiki Słowackiej.

4. Tymczasowy Rząd Narodowy Republiki 
Słowackiej mianowany będzie przez Słowacką 
Radę Narodową.

Siedziba Prezydyum Słowackiej Rady 
Narodowej,

Dnia 25 maja 1921 roku.
W  imieniu Słowackiej Rady Narodowej: 

FRANCISZEK UNGER 
wiceprezes.

» * •
Równocześnie z proklamacyą niepodległości 

ukazał sdę dekret Rady Narodowej, mianujący 
Rząd Tymczasowy republiki.

Skład rządu słowackiego.
Dekret nominacyjny brzmi:
W  wykonaniu ant. 4 proklamacji Niepodle­

głej Republiki Słowackiej z dnia 25 maja 1921 
roku, Słowacka Rada Narodów®, mianuje Tym­
czasowy Rząd Narodowy Republiki Słowackiej 
w następującym składzie:

1) Prezydent Rządu: Ksiądz Prot. Dr. Fran­
ciszek Jehlićka, b. profesor Uniwersytetu w  Bu­
dapeszcie, prezes Słowackiej Rady Narodowej.

2) Do powrotu Ks. Jeblićki z Ameryki zastę­
puje tegoż Wiceprezydent Rządu i Minister 
Spraw Zagranicznych, p, Franciszek Ung«r, 
wiceprezes Słowackiej Rady Narodowej, reda­

ktor „Slovaka“ , b. główny sekretarz Słowackie­
go Stronnictwa Ludowego.

3) Minister Spraw Wewnętrznych yOcat, kie­
ruje  p. Unger.

4) Minister Wojny: p. J. Sz. Laski, b. oficer
armii aiustryaeko-węgierskiej.

5) Minister Skarbu: vacat, kieruje p. M. śtta- 
vnicky.

6 ) Minister Wyznań i Oświaty: p. M. Śtiavni- 
cky, b. profesor gimn/azyahiy.

7) Minister dla spraw polsko-słowackiego po­
rozumienia: p. T. Chrobrzyński,

Siedziba Prezydyum Słowackiej Rady 
Narodowej.

Dnjia 25 maja 1921.
W  imieniu Słowackiej Rady NaróioweJ: 

FRANCISZEK UNGER, 
wiceprezes.

Odezwa do społeczeństwa polskiego
Ponadto wydał p. Chrohrayński, o którym 

dekret mówi, jako o „ministrze dila spraw pol­
sko-słowackiego porozumienia", następującą o- 
dezwę do sipoiłecizeństwa polskiego:

Powołany dekretem Słowackiej ROdy Naro- 
dowej z dnia 25 maja 1921 roku w skład Tym­
czasowego Rządu Narodowego Republiki Sło­
wackiej, jako Minister dla spraw polsko-sło­
wackiego porozumienia, miając za zadanie pra­
cować nad zbliżeniem polsko-słowackiem, zwtra 
cam się do ogółu społeczeństwa polskiego z go­
rącym apelem, aby niepodległościowemu rucho 
w i narodowemu Słowackiemu udzieliło jak 
najdalej idącego poparcia i pomocy.

Tymczasowy Rząd Narodowy słowacki, pra­
wowita w ładzą wyszła z Łona Narodu słowa* 
ckiego, który zrzuca jarzmo czeskie, jeat oży­
wiony najgorętszą i  najszczerszą sympatyą do 
polski, widząc w  ni®j swą naturalną opiekun­
kę i najbardziej pobratymczy naród.

N ajw ażn ie jsze  interesy polityczne Polski w y­
m agają, aby Naród Polski z tej wzrastającej 
przyjaźni Słowacy! dla niej skorzystał i  ku 
Niepodległej Słowaczyźnie dłoń bratnią wycią­
gnął.

Niepodległa Republika Słowacka zapewni Pol 
sce pełne beapieozeństwo kresów południowych 
i  usunie raz na zawsze grozę napadu ze strony 
Czechów, którzy zdradziecko czychają na spo­
sobność zadania ciosu Polsce. Również bezpie­
czeństwo Polski od Wschodu i Zachodu stoi z
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powstaniem. Niepodległej Słowaczyz ny w  nąj ■ 
ściślejszym sswiąasku, bo unieszkodliwienile wro­
ga italską, Gzechów, j«at największą teigio bezr 
pieczeństwla gwąramoyą, Stosunki na polskim 
Śląsku Cieszyńskim pod rządami czeskimi i za­
chowanie się Czechów w każdej ciężkiej dla 
rolami chwili dostatecznie pouczyły Naród Pol­
ski, czego się oid Czechów spodziewać może.

Niechaj więc cały Naród Polski nie poskąpi 
akcyi niepodległościowej, słowackiej tej życzli­
wości i  pomocy, której wymagają wspólne in­
teresy Polski i  Słowacyi!

Niech iyje braterstwo polsko-słowackie !
Niech żyje Francy®, sojuszniczka Polski!
oieićLzalba, dnia 26 maja 1921 r.

T ,  CHROBRZYŃSKI 
Minister dla spraw polsko-słowackiego 
porozumienia w Tymczasowym Rzą- 

najn Narodowym Republiki Słowackiej.
« f  v

Układ iJMstoursk,, zapewniał, — jak wiado­
mo,  Słowajczyżnie pełną autonomię. Autono­
mii tej czesko-słio%,M;ki rząd nie wprowadził 
od tt>j jyory —  wskutek czego śławąoz.yzna, ri© 
mająca nigdy zbyt wielkich sympatyi do Czech, 
pnacdwicuwi^la nieprzerwanie tarem stan, coraz 
to silniejszych i bardziej zdecydowanym.

W  ostatnich zwłaszcza czasach kierownicy 
sław laickiego ruchu naivduwego rozpoczęli na­
der żywą agitacyę w  kie"unku uayskan* jak 
majssiZraiszej autonomii. Rokowani® ich z rtŁ<jdem 
prąSkiim. nie doprowadziły do żadnego rezulta­
tu. Słowacy widzieć w  tem musieii stanowczą 
niecłęć Czechów do umiani® praw Słowaczy
2 ny  tog poctzęti już bez obsłonek stawiać
ikjwcsttjTę na osirau miecza.

śzer( g samorzutnych napadów, jakich doko­
nali Słowacy na w-iadze i wojska czedcie, jze- 
ttleig proteentów przeciw polityce czeskiej w one© 
Słoiwiaczyzny irowlnieoi był ptrzestnzediz Maissa- 
ryk’a i łłetuósża, że gna idzie o dużą sifcaiwfcę — 
i i© nie niożna się patrzeć z lekceważeniem 
pa badizą-^y się żywtLołowo ruch.

oaowiinizm czeski przesłonił jeda«ak ocety pra- 
pirłim władcom. Ozas zbierają owoce swej poli­
tyki.

Słowacka Rada Narodó w® proKiamowała njia 
zależną Rzeczpostpioili^ę Słowaciką, mianując ró­
wnocześnie srerąd.

W  bikład togo reąau weszli znani przywódcy 
rilepc aiegcoóciowogo ruchu słowackiego, *  ks. 
j  ehlićką ma czele.

Dl® Polski s; cżogólpte interesujący?!! j«sit 
fakt, że w  rządzie tym stworzono osobne mini- 
stiaratwo a»dla poTOrautmietnlia oolsko-slowacklego1 
■Oddając ię tekę w ręce p. Chrobrzyńsk-ifes©, któ­
ry  też "wydał ogłoszoną powyżej odeawtę do na­
szego społeczeństwa.

Naziwiskb p. Ch-rob?7,yński6go jest opinii pol­
skiej zupełnie nieznane. Spotykamy J-ię z miem 
po raz pierwszy, nie otrzymując aroSŁtą żad­
nych wyjiaśpi-eń, kim jest jego posiadacz i  jakc. 
jego dotychczasowa działalność. •

Musimy toż z góry atw iandzjć, że nie uważaj _

my ani faktu slwiorzetnia „polskiego" minister­
stwa w  rządzje słowackim, ani wysunięcia ta­
jemniczego p. unrohrzyńskitgo za okoliczmoświ 
pożąuame.

Naród słowacki może być pewnym naszych 
szcaeir/cn SjTppaityi. Jegio walka o wolność znaj 
duje wt społeczeństwie polskiem oddźwięk ży­
czliwy. Cieszylibyśmy się, gdyby jego wysiłek 
zapewnił mu lepsze jutro. Głos Słowaków do­
szedłby nas jednak i wy w aa ł odpowiednie wira* 
zemit także i wtedy, gdyby nie był tłum aczony  
nam i  „notyfikowany" przez polskiego „mini- 
stra-rodafca". Nazwisko n. p. ks. Jehlićki mówi 
samo za siebie, a w  Każdym razie stokrotnie

wfeoej od nazwiska p. ChruLiizyjlekiego.
JaKo „ambasador' słowacki był więc p. euro- 

brizyński niepotrzebny. „Ambasaucrem pols­
kim" w  Sł-c ,,-acyi nie jest om również i im ie­
niem narodu polskiego urzemawiiać nie może. 
Prawo ku temu mą tylko polski rząu i Sejm, 
a nie żadna prywatna, a w dodatku zupełnie 
tajemnicza osoba.

Osoba i  urząd p. Chrobrzyńskiego mogą na­
tomiast dać niepożądaną broń ao ręki wrogom 
Polski i  niepodległościowców słowackich: Cze­
chom. Insymracya i podejrzenia są w polityce 
czeskiej często używane; po co .Ułatwiać jej je­
szcze zadanie?

Komunizm dziełem nędzy, ruiny i wojny.
Znamienne wyznanie Lenina.

Rząd sowietów, czyniąc córa* większ® komice- ! głoszonym w piśmie „Krasnaja Now“ o8wT©dc-.-
sye kapitałom zagranicznym, musi odpieaiać 
obecnie zarzuty teoretyków socyalistyczny eh, 
obwiniającym bolszewików, że schodzą z drogi 
socjalizmu. I oto z tej polemiki znodzdło się 
niezmiernie interesując© w yarwd a. Przywódcy 
sowieccy przyznają, że nie mieli właściwie ża­
dnego pl®uu budowy społecznej.

Lenin w  wielkim artykule teoretycznym, o-

wręcz, że w republice sowieckiej nigdy nie było 
sccyaiizmm. Był tylko konuut>zin wojenny zro- 
dzony ze Skrajnej nędzy, miny i wojny.*1

Po kilku latach krv.iaw'ej, niszcząctj gospo­
darki komuLjistyczmej — takie wyaanle’ Rial 
sowiecki" był tylko dziełem przypadku, "wyral 
zem nędzy, ruir^ i wojny?"

Cóż'na to nasi domorośli bolszewicy?

Płace robotnicze u nas 
• a zagranicą.

Niejednokrotnie zdarza się, że towar impor­
towany ido mas z mgitanicy pomimo niskiego 
stanu polskiej waluty wypada łaniej, aniżeli 
wyprodukowany w  kraju. Szczególnie jaskrawo 
występuje to tamormtalne gospodarczo zjawisko 
w stosunku do produkcyi i-rzemyslowej Nie­
miec i  Gsoch. Przyczyna leży w  tem, że płace 
rebotnicze są u nas daleko wyższe, aniżeli za­
granicą

W  przemyśle włókienniczym łódzkim zarobki 
ostatn io wahają się od 442 mli. (aatmiataczka) 
do 625 (praęidizarz). W  tym samym czasie płace 
robotników tekstylnych iwi Czechach wyTwadiiy 
od 16,2 kr. czas. do 25,6 kr czes., co stanowi 

| 194,4 — 307,2 rok. polskich.
Zaznaczyć należy, że wydajność pracy niaogół 

jest u nas mniejsza, niż zagranicą.
W  porównaniu do przedwojennej wydajności 

pAcy, o ile chodzi o przemysł metanowy, wy. 
nosi ona W przybliżeniu około 70 proc. dziennie 
do 864,2 m®. o ile żonaty,, i  dio 751,5 o ile jeset 
kawialerenaj, podczas kiedy w  Niemiczecłi wy­
kwalifikowała y robotnik pobiera dziennie od 28 
do 44 mk. nlem.. czyli 364—572 kuk. polskich.

W  Czechach płace tej branży Wahają słą od 
36— 64 kior. czes., czyli 432—768 mk. polskich.

Z D N I A .

Pochwała nieuctwa.
Młodzież, opuszczająca obecnie szkolę średnią 

z patentem dojrzałości —  jest w olbrzymi,j więk­
szość i kompletnie nieprzygotowaną, co oczywiście 
obniżyć musi poziom nauki na uniwersytecie i 
utrudnia iw znacznej mierze zadanie profesorom 
uniwersytecki ia.

Metody, pedago jiezne w szkole średniej idą w 
kierunku jak najmniejszych wymagań. „Utatwio- 
nat „zreiormowana" matura &i.ała się włLŚCiWis 
zabawką, której ani egzaminujący ani egztnfco- 
wani na sery u nie biorą. A jednak okazuje się, 
iz są. osobniki, które na/wet tym tak uproszcrc- 
nym wymogom sprostać nie są zdolne. Zdarzają 
Się bowiem wypadki — nadir zresztą rzadkie — 
że uczeń frzy maturze „pada". Podobno w War­
szawie ostatnio zdarzyło się to kilku abiturjei, 
tom i % tego powodu niektóre pmma wanzaiw. 
skie uderzają na alarm, wołając, że egzaminar- 
torzy „znęcają eię" nad uczniami. Abiturj^entjca 
jakaś nie wiedziała, że Tur nów pobił pod Wller 
dniem Jan Sobieski i  zwycięstwo to prsyp aała 
Stefanów® Batoremu, jinna ndc znali miiwSkL 
Euripidesa, uczeń jakiś nie oryentował się w ty­
lnie dzieła Mickiewicz® ł  „Dziady" pmtechraał 
na „Żebracy" —  ależ to drobnostki, szczegóły, 
głupstwa! — dowodzi jeden z dzienników war­
szawskich: z powodu tak oagateirej ignorancyi 
odmawiać abituryentowi czy abituryentoe „papier­
ka", uprawniającego do uczęszczani® na wykłady 
profesorów uniwersytetu!... Ależ to okrucieństwo, 
sadyzm, metody inkwizycyjnef...

Na co młodemu człowiekowi, wstępującemu ma.

„Nasz front pokojowy".
Wystawa polskiej sztuki dekoracyjnej 

w Paryżu.
W r. 1923 otwartą zostanie w Pa ryżu wielka 

międzynarodowa wystawa sztuki dekoracyjne] i 
perr^mysiu artystycaneigo, któiia dla każdego z 
państw, biorących w  niej udział będzie miała 
światów© znaoaeiiie. Specyalrie dl® nas. występ 
na tej aronie etanie riię wrvoz dbcjduiącym di® 
rożkwiitu luto upaidiku tych ni^Tj chamie waanycih 
gałęzi kulturalnego życiia narodu. Należy zdać 
sobie ® t©Ko aprowei jasno i  bezzwUociziiie.

Ka idu. wystaw® sałiuki podakied zagranicą jest 
ńotę^inym śnmdłńem r^olit.yoznej propagandy, ais 
/wystawa sztuki dekoracyjnei a przemysłu arty- 
stycizi *eigo przedstawia, nadito oibnzj niw znaeize- 
n i« ekonomiciaiifo. Uffualy to czynniki miarodaij- 
uo, a decyzya objęcia administiratcył wystawy 
przez MMSteirstiwio praemysłu i  handlu, dowo­
dzi zrozumienia całej wagi ,pnajwv’l niedość 
ananea i  docenianej p r »  z ogół.

Ta wy&iiawa to pęproatu „naas zachodni front 
pokojowy".

Może oo śmiałe >łowo. ale wychłodzi ze sfer 
ibdpow todziałnych i da się % łatwości f umasa i- 
nić. Wystawa patrysk® może i  musi stać się 
bodźcom, który nasz pnaeiiii.ysł artystyczny pchnie 
na szersze toa y. Dc Lychozaisowe dośiwiiadczenie 
wykazało •dowodnie, że mtateregow ani© zagra- 
aitoy dziełaiiia naszej nztuiki dekoracyinej i  wy- 
twoiami prz«myaliu' artystycznego objawia się 
niaidzwyczai żywo, a popyt r® nie, przy każdej 
sposobwści okazuje się tak wielki że wprosti i

nie byliśmy w auanie, jak dotąd, odpowiedzieć 
Ilościowo w najmniejszej mierze, masowym zi- 
mówiemiiom. zarówno Europy, jak Ameryki Nie 
brak nam-nrzecież ani bogatego ’ -ateryahi zdo­
bniczego, ani pietrwisaorzędnych talentów, lecz 
brak lodków  i warunków dla rozwoju twór­
czości i produkcyL W  praktyce równa sio to 
dobiowolnemu zasypywaniu j-Jdineigo re źródeł 
bugdetwa mairodlowego. jakiem stać się może ł 
powinien nas® eksport aa ŁystycZny.

Wystawa paryska będzie Jedyną spuuobnośclą 
pow1etowBnia dotychczasowego zaślepi etnia. 
Plrizygotowiainia y  inny pójść w  dwóch kierun­
kach. Po pierwsze, zgrupowani© matenralu wy- 
sitaiwiowego w  haiki sppfióto, aby osiągnąć cel, — 
jeżeli nie zaj mi jonowania Europie, bo o tem 
trudno marzyć wohc-c współzawodnictwa szczę­
śliwych i £ pokojnych krojów, mających zdawna 
możność prawidłowego rozwoju, — to w  każ­
dym razie nakaizainiia szaicunkn dla naszej twór­
czości, przez poważne, ścisłe i  rzeczowe przed- 
stawieiiie nasych wtarfioiścd i  zasobów artystycz­
nych. Po wtóro. równie ważne i  konieczne, na­
leży mieć w  oogo owiu wypracowany we wszel ­
kich szczegółach plan organizacyjny t finanso­
wy. oparty na pewnych podstawunch, któryny 
umnżILwlł natychmiastowa irozwinięcie proiduk- 
cyl w  didial© przemysłu artystycznego w  tych 
ramach, jakie wykaże zapotrzebowanie. Wobec 
sposobne »ci zyskania tej najpotężniejszej w 
świacie reklamy, jaką d® nam wystawa pary­
ska, nl© wolno popadać w dawne błędy. Czat 
zaś jest tak krótki, że każdy dzień zwłoki w 
zalhriaindiu się do pracy, grozi zaprzepaszczeniem 
sprawy.

Możliwość .przystąpienia do rzeczy zależy od

przyznania przez Sejm w  budżecie pansrwo 
wtytm odpowiednio oowaimeri dotacyi Ten 
wzgląd winni yiziąc pod. rozwagę nasi posłowi© 
i powzięciem 'dotyczącej uchwały w jak naj- 
szei »*ych ramach, ukuzac zrozumienie di© spra­
wy pierwszorzędnego na przysztość znaczenia, a 
to zarówno kulturalni a. ja(k ekonomiczni e.

Ronadio łasi to jeszcze kwestya naszej słusz­
nej amhicyi narodowej. Nie wszystkie z dotych­
czasowych wystaw sztuki pulstkiej zagranicą 
stary na należytym poziomie. Były i takie, któr.* 
nas wprost Lompromitov.ia ły. Wina togo leżała 
aaizwyczaj w  nieodipowiiedmialności artysyoaritMj 
'flieyatorów lub w  dorytwciHuści orgtanizacyi. 
Chi apnym wyjątkiem stała się wystaiwa weuier 
cka, oraz okrężna wystawa polskiej grafiki i 
1 atiików O tej ostatniej. w*»ród przychylnych 
głosów prasy angielskiej 1 belgi jakiej, znajdu­
jemy drobną ala cha rakterjstyczną uwsgę:
Stroje, architektura specyalna, obyczaje i  zwy.. 

cz.ad« WEi polskiej, dają wrotawie polskiej pe- 
wuą wioń perfum z ‘owiatów niiezmanych.". A 
chociaż i out to komplement witdce dwuzmaemy. 
gidyi czynięoy z Polski wobec Zachodu jakieś 
zjawisko dotąd naiżbyt egzotyczne, w każdym 
razie je su rzeczą powiuą. że owa odrębność jest 
dla rajw miicy apecyalmie inxeresującą i  na jej 
uwydatnieni© należy zwrócić głów ną uwaigę.

Rozumie tlo doskonale Ministerstwo kultury i 
sztuki, pisząc na ten tema,ł; „Ażeby wystawa 
spełniła rw o je urzcziiaczeriie. powinna być po­
myślana tak. żeby tworzyła orr&niczmą całość, 
a nie przypa ikowy zbiór. okazów. Należy wszel- 
kiemi siłami utrzymać sic na możliwie w yso­
kim poziomie, rezygnując nawet z ilości dzl-eł. 
Powinniśmy podkreślić przedewszystkiem naszą

(
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uniwersytet elementarne wiadomości z historyi,
literatury, geografii, nauk przyrodniczych!... To 
przesąd i szykany! Egzamin dojrzałości powinien 
być jtdynie formalnością ofiarowania „papierka1'. 
Tego rodzaju postawienie rzeczy dogodzi z pewno­
ścią mamusiom, obawiającym się, aby ich pocie- i 
cisy „za dużo się nic uczyły*' i wszelkiego rodzaju 1 
nieukom prezentującym na egzaminach swą igno- 
rancyę...

Czy jednak społeczeństwo i nauka będą miały 
wiele pożytku z dyplomowanych ignorantów — to 
rzecz więcej ńiż wątpliwa...

N A D E S Ł A ? -
i

TF"

Adwokat

Z 1 G Z A K J .

Bez drutu.
(i.) Niezwykle interesujące doświadczenia dla 

udot-konaienia telefonu bez drutu prowadzone 
są obecnie w Anglia. Dwaj dziennikarze, z któ­
rych jeden znajdował ale w Zandwioort w Ho- 
landyi. a drugi w  SoutłrwokŁ, na północ od Lon­
dynu, mogli przeprowadzić długą rozmowę, po­
przez morze, dzięki nowym aparatom Marconie­
go Każdy z nich siedząc sobie wygodnie w 
swej kabinie, na przeciwnym brzegu, słyszał 
jasno i wyraźnie głos drugiego, zadawał swo­
bodnie pytania i natychmiast otrzymywał od­
powiedź, mimo ze nie łączył ich żaden drut 
telefoniczny.

Niema, żadnej logicznej racyi teoretycznej, 
aby doświadczenie, dokonane na odległość k il­
kuset kilometrów nie miało się udać na znacz­
nie większej przestrzeni. Głos ludzki jedynie 
przy rozumnie użytem współdziałaniu atmosfe­
ry przebiegałby w ten sposób góry, oceany, lą­
dy, za jedyny wehikuł używając w  tym celu 
eteru, w którym sie wszyscy poruszamy. 
Wszelki kabel, nie tylko, że pociąga za. sobą 
znaczne koszta, ale stanowi zawsze bądź co 
bądź pewne wń,izy, których skasowanie jest o- 
imatką wyswobodzenia, wyzwolenia. Głos ludzki 
zamiast czołgać, jak do tej pory. wzbije się dio
lotu.I można Już teraz przewidzieć bliską chwilę, 
w której lekką siecią powietrzną najbardziej 
oddalone od siebie punkty globu ziemskiego bę­
dą się mogły łączyć w okamgnieniu. Jest to 
nowy i iedem z najważniejszych etapów w 
znanie.isaamiu, jeżeli już nie w zamiłowaniu 
przestrzeni.

Ów- postęp olbrzymi koraunikacyl telefonicz­
nej w tem smutnie jazem świetle ukazuje nam, 
Krakowianom, nasze telefony, których funkeyo- 
nowanie nigdy nie było tak wadliwe, jak w 
chwili obeoe.i. Publiczność płaci wysokie siumy 
aa prawo posiadani* 1 używania telefonów. & 
obsłużona jesit fatalnie. Aparaty nasze psują się 
stale i konsekwentnie; m ijają niejednokrotnie 
cale kwadranse zanim abonent, którego aparat 
wydaje przeróżne dziwne dźwięki, -nie mogąc
sam połączyć się automatycznie, uzyska przez 
centralę żądamy numer; a iletż razy dzieje się 
tak, że otrzymany w  pocie czoła numer nie ma 
nic zgoła wspólnego z aparatem, któremu mia­
ło się coś do powiedzenia,

Czas już najwyższy istotnie, by telefony kra­
kowskie choć W minimalnej cząstce wchłonęły 
w siebie coś z owej doskonałości, jaką komuni 
kacya telefoniczna osiągnęła dziś na oałyna 

d ecie

trębność narodową. Ona bowiem tylko może 
limtflresow&ć n,a iorum międzymnodowem, 
lyż pod wielu tonerni w-zględami ale aproeta- 
iy zagranicy.“
Zresztą wykazanie w tym sensie mieści się 
góry w  „Tymczasowym regulaminie i progna-
de“ międzynarodów ej wystawy, gdzie powie- 
tiano wyraźnie, że ma ona na celu „przedsta- 
ienie publicamoóci dizdeł. których wartość ar- 
nstycizna polega na zupein«m przystosowani u
o do ich przeznaoz-enm i na uwzględnieniu 
naw techniki, odpowiadających warunkom ży- 
a  nowoczesnego. Głównym warum/kiem przy- 
cia jest nowość i oryginalność pomysłu. B«t- 
zględnio wykluczone są kopie, naśladownic- 
v& przeszłości i przeróbki dawnych stylów." 
Przedmioty wystawowe dzielą się na 5 grup: 

rupa I. — architektura, II. — sprzęty, III. — 
roje. IV. — sztuka teatrów, ulicy i ogrodów, 
. — nauczanie.
Zwięzły ten program zawiera, w  sobie cały 

grom możliwości twórczych, flak tycznie jed- 
ak rozpada się ma drwa wielkie, zasadnicze 
ziały. Pierwszy, to architektura, wzięita w naj- 
wszem, nowożytnem znaczeniu tego wyrazu, 
więc nie. jak 'dotąd, kompoizycya pojedyń- 

tych budowli, jako takich, lecz zupełnie nowa, 
aiuka: archiitektura całych miast, wagi ((Unio 
owych dzielnic, dalej miast i  osad ogrodo- 
ych. iako typu najbliższej przyszłości, potem 
liic. placów i  ogrodów, wreszcie archltekitomi- 
a wnętrz, które, wedle pojęć nowożytnych, 
rzestały być wynikłe® przypadku, lecz podle- 
aó nuusizą tej samej zasadzie architektonicznej 
ompozycyi. rytmu i harmonii.

Dr Natan Oberlender
obrońca w sprawach karnych i wojskowych prze­

niósł kancelaryę
z Jasła do Krakowa

i prowadzi ją przy ulicy Wolskiej 8. — Teł. 1197.

Chwila bieżącą.
K alendarzyk :

Serca Jez., Klotyldy 

Wschód słońca: 454.

Zachód słońca: 902 

Długość dnia: 1608,

T E A T R  EU. JU L IU S Z A  S Ł O W A C K IE G O
Piątek: „Hedda Gabler11 ,
Sobota: „Rosmerholm".
Niedziela popołudniu: „Rozbitki" 

wieczorem: Księga Hioba11.
T E A T R  „BAGATELA**

Piątek: ..Panna Maliczewska11.
Sobota: .Złota ciocia’.
Niedziela popołudniu: „Pani Dulska11: 

wieczór: „Kiki".
T E A T R  P O W S Z E C H N Y

Piątek: „Idealna żonka".
Sobota: „Bal w operze11.
Niedziela popołudniu: „Piękna Marwlianka11: 

wieczór: „Idealna żonka".
o p e r e t k a  w  n o w o ś c ia c h

Piątek: „Yuszt tańczy".
Sobota: „Yuszi tańczy11.
Niedziela popołudniu: „Mlszka magnat11, 

wieczór: ..Tajemnicza dama".

Ogłoszenie konstytucyi*
Wczoraj w numerze -ii Dziennika Usta»v z dnia 

1 czerwca ogłoszono konstytucyę, uchwaloną przjz 
Sejm w dniu 17 marca 1921 r.

żony. które wysyłacie swych bliźnich w bój, dać 
im ten znak święty,

Niecn w każdej siedzibie powiatu zbiorą się pa-, 
tryotyczne Gómoślązaczki. i nieęh szyją ten świę­
ty sztandar, niech go pracowicie haftują, by za- 
jaśniał nad szeregami, jako objaw męstwa i cnót 
górnośląskich, oraz naszej wiary w opiekę niebios. 
Sztandary te qfiarujcae pułkom, które się w wa­
szych powiatach sformowały.

O sztandary powstańcze.
Naczelny wódz powstania górnośląskiego wydał 

następującą odezwę:
Rodacy i Rodaczki! Po raz trzeci zerwał się 

lud górnośląski do walki z odwiecznym wrogiem, 
liczne pułki nasze zmagają się zwycięsko e prze­
mocą, Odzyskując coraz większe obszary zagrabio­
nej przez Niemców ziemi.

Skromu i szarzy bohaterowie *hcldają swe życie 
z ochotą ,w obronie wiary i Ojczyzny, me pra­
gnąc nagród i zaszczytów. Brak im widomego zna­
ku, symbolu Ojczyzny 1 honoru żołnierskiego, cho­
rągwi z orłem i świętym wizerunkiem Matki Bo- 
skiej Piekarskiej i Częstochowskiej, Sztandary te 
winny im przypominać czystość i świętość ich 
sprawy. Waszym obowiązkiem runtki, siostry I

W  ślad za architekturą, dinisieiszą naiozolną 
władczynią 9zrtuk plastycznych, w  tym stopniu, 
jak nią nigdy dotąd świadomie nie była, — 
idzie defcoraicya, która również stała się syn­
teza. Gzy będzie to dekorocya wspaniałego 
gmachu czy tylko skromnego pokoju mieszkal­
nego. znowu zasada pożositaje ta sama. — a 
rozciąga, się również aa teatr i  system d-ekora- 
cyj scenicznych. W  końcu obejmuje żywego 
człowieka, jako modela, dio którego indywidu­
alności artysta komponule strój, wyczuwając 
równiooześnie puls epoki, z której rodzi się jego 
sztuka.

Zteehtodziłoby pytanie, czy i  o tlę jesteśmy 
przygotowani do podołania tak skomplikowa­
nemu zadaniu. I tu możemy dać wyraz rado­
snej ufności — że podołamy. Tę pewność daje 
nam z jednej strony bogaty, ani w czyści nie- 
wyzysfcamy zasób naszego oryginalnego zdobni­
ctwa ludowego, z drugiei iYWe przypomnienie 
wielkiego, żywotnego ruchu, jaki począł się u 
trtas w  ostatnim dzieciątku lait pjrzed wojjną. 
Cóż to było?

„Odrodzenie! Inaczej epoki nazwać niepodob­
na.

Odrodzenie polskiej myśli twórczej, wykwita­
jącej bujnym pędem z niespożytego ducha na­
rodu. Ną wszystkich rpołach pracy, na całym 
obszarze życia, w górnych krainach myśli, w 
głębi serc.. Pośród chaosu, gnozy i  niepokojów, 
pośród klęsk i żałoby „Odrodzenie!"

Te pełne wiary i otuchy słowa były sztanda­
rem. pod którym wrzała pranai pełnia entuzyoz- 
rnu nad położeniem fundamentów pod polską 
architekturę i sztukę stosowaną. Rezultaty nie

W jttraie  i M a M l a M  z p o lM ib i 
w Leoben. \

W Leoben postanowili na walnem zehraniu stu­
denci politechniki Niemcy wykluczyć wszystkich 
Polaków akademików. Kolegium profesorów zaj­
muje stanowisko neutralne. Studenci niemieccy 
zwrócili się o poparcie do uniwersytetu w Inabru- 
cku i Gratzu. Słuchacza polscy zagrożeni wyrzu­
ceniem przed samem zakończeniem roku zwracają 
się do społeczeństwa polskiego z prośbą o pomoc. 
Żądają, by zastosowano to samo wobec Niemców, 
studyujących w Polsce 1 żeby wyrzucono niemtet- 
ckich uczniów szkół średnich i wyższych z za­
kładów polskich, n. p. w Cieszynie i Bielsku.

K «  Blsiy sin p m A ł w o  w izhoiach 
jafistwowy®

Mimisteo-yum oświaty rozesłało do dyrektorów 
szkół państwowych okólnik ze wskazówkami co 
do przyjinowania uezmigw i  uczennic, bez względu 
na małą ilość tych szkół państwowych i liczne 
zgłoszenia się do niiich kandydatów i kandydatek. 
W okólniku wskazano,'że pierwszeństwo powin­
ny mieć dzieci urzędników państwowych i rodni" 
ców niezamożnych. Wśród tyęh ostatnich szczegól­
ną uwagę zwrócić należy na dzieci nauczycieli i 
nauczycielek- oraz inwalidów wojennych, o ile z 
pośród już obecnych ąfizuiów, którzy maja zamo­
żnych rodziców, są tacy. którzy nie otrzymują 
promocyi, albo źle ŝ e sprawują z początkiem 
roku szkolnego, w razie, jeżełi w miejscowości tej 
są prywatne szkoiy średnie, należy tych'ucznióv 
wydalić i na ich miejsce przyjąć dzieci, mające 
pierwszeństwo do szkół państwowych,

Newe p d j i M  em  w i s .
Magistrat podaje d,o wiadomości, że wskutek *o- 

w ego znacznego podwyższania eon węgla z dn. 
1 czerwca b. r, przez Państw. Urząd węglowy w 
Warszawie, a to z kwoty 19.000 do 28.000 mk. ea 
wagon 10 ton loco kop&jnfila ora? podwyższenia 
należytości kolejowych, uległy bardzo znacznemu 
podwyższeniu ceny węgla. W rąyśl uchwały Ko- 
inisyi węglijwej ustanowione zostały następująco 
ceny węgla w Krakoyvie: przy sprzedaży wagono­
wej za 10 ton 32.̂ 10 mk, w składach hurtownych 
handlarzy 1 przy dworcu kolejowym za 1 ctm. 
338 mk., w składach drołjpyęh handlarzy w Kra­
kowie i w Podgórzu za 1 ctm 378 mk., w skła­
dach Kwiatkowskiego, ql. Zwierzyniaeka (i Szpera, 
ul. św. Ssbastyaną. orąz hartowników w Podgó­
rzu, mających składy w tniedede za 1 ctm. 370 mk., 
za od wóz ze składu hurtownika w Krakowie i 
w Podgórzu od 1 etęa. 25 mk., z# zniesienie wę­
gla do piwnicy od 1 etan. 12 mk, ■- Ml

dały na slabie qzeka<j, a naj poważniejszym pla­
stycznym wiyrazem osiągnuć stała się urządzo­
na w Krakowie w r. 1911 „Wystawa architek­
tury i wnętrz11 w otoczeniu ogrodowem, za któ­
rą poszły z kolei inne w  tym kierumku próby. 
Wiszytsttoo ta uwiażaneim być może dzisiaj aa 
szkic, według którego rozwinąć się musi pełny, 
wiszcchstrojiny obrątz. mający dać obcym wyo­
brażenie o rzeofty-wdstym atonie potokiej kultu­
ry artystycznej.

Jest to naazym dbowiązkienai wlob.ee samych 
siebie 1 wobeo Ojczyzny. Jeżeli bowiem zdoła­
liśmy wykraceać tyle entuzyaiŁuiu w  urzadediniu 
iwiyzwolania, o ile wdęoei należy wydobyć go 
dizisiai, gdy chodzi o picntnużenio mocy i chwa­
ły naszego pańatlwią. otoczenia, zerwnątrz
tą gloryą szrtiuki, ^.tórej światło tryska w naszych, 
sierc. Choidiza o -Hrzekucie wtartoścj, Mealnych w 
reatoe. zamierzeń w czyn. marzenia w szczę­
ście. A nile jesit to żądiną przesadą, gdy się ziwia- 
ży, że wiystawa sztuki dekoracyjnej ma na ceiu 
„ekryistolteonyianie kultury estetyczniej narodu, 
dotykającej każdego niemal fibro życd»“. a tem- 
samem przepojenia cqjdpien»ośoi bytu pięknem 
i  harmonią dobranego otoczeuią, która iw stopniu 
najwyższym wpłiiwa na psychikę czilotwieka. 
mającego prawo niareszciio poczuć się szczęśli­
wym, we własnym domu, w ^siłej ojczyźnie, 
oddychającej słodyczą podoju.

Tak rzecz biorąc, zrozumiemy, że wtyistaiwa 
paryska to naprawdę „nasz front pokóiowy11.^ 
^  £L L,
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*T) TRADYCfJNY KONIK ZWIBiwimECKI.
Z dziwna niecierpliwością wyczekują co roku 
mieszkańcy Krakowa tradycyjnego wjazdu „lajko­
nika" na Rynek krok. Uroczystość ta nawet z da­
lekich stron ściąga ludzi, którzy z podsaiwem 
przyglądają siu znanemu powszechnie zwyczajowi 
w Krakowie.

Wczoraj po procesyi „Bożego Ciała“ wjechał jak 
zawsze hucznie witany „lajkonik11 przy dźwiękach 
specyalnej muzyki, poprzedzony orszakiem zbroj­
nych łuczników. Pokrzepiwszy nadwątlone siły w 
handlu Nnkla u wylotu ul. Zwierzynieckiej, ruszył 
historyczny tatar ku pałacowi biskupiemu, ddzie 
dosyć długo musiał kołatać do bramy o należny 
mu haracz, poczem popędził wśród tłumów publi­
czności pod pałac Larischa. częstując na lcwo i 
prawo zastępujących mu dno de ogromnych rozmia­
rów buławą. Zobaczywszy den. Osińskiego w to­
warzystwie Rener ała francuskiego nie omieszkał 
i  im upomnieć sie o daninę (tym razem z fran­
ków złożona). poczem ruszył ulica Bracka na Ry­
nek. nie zapominając jednak o Wenclu. ddza© 
również zasili! nadwyrężone siły. Od Wencla wyr 
padł w dobrym już humorze „Lajkonik1' pod „Ba­
rany" i tu rozpoczął swe harce ku wielkiej ucie­
sze zobramych tłumów. Do późna w noc uwijał 
sio konik no Rynku, zakończywszy swój wypad 
najazdom na handel Hawełkl.
WYSTĘPY L Su lSKIEJ-GROSSEROWEJ. Dzisiaj 
powtórzona bedzie „Hedda Gabler" Ibsena Jutro 
w sobotę jeszcze raz „Roemersholm". Naeuepoą 
nowa rola, w któorej ukaże sie znakomitiy gość, be­
dzie postać tyt. w przemiłej lekkiej komedyi an­
gielskiej W. Somerset-Maudham p. t. .Lady Frede- 
Iśic1', która wejdzie na afisz z końcom przyszłego 
tygodnia. Począwszy od soboty 4 b. m. przedsta­
wienia wieczorne rozpoczynają sie o godz. 7 i pół 
wieczorem.

„MISSA SOLEMNIS'* L. v. BEETHOVENA wy­
pełni program ostatniego poranku symfonicznego 
orkiestry Związku Muzyków polskich. Produkcye 
poprzedzi słowo wstepne dra Reissa. Próuz orkie­
stry i chórów Tow. oparowego i „Echa" wezmą 
udział soliści: (soprany) pp. Bamdirowska, Dzżewiń- 
laka. Jaworzyńska, Krzysztalowiczowa d) Zbigme- 
wiczówna. (alty) pp. Ciechanowska. Gedlowa i 
Sienkiewiczowa. (tenory) pp. A. Rawicz i Osoue- 
cki, (basy) pp. Abeles. Mazanek, Mayerfberg i Ro­
senberg. Dyrygować bedzie p. Bolesław Wallek- 
Walewski.

Z TEATRU BAGATELA. Dzistiiaj powraca na re- 
pertoar „Panna Maliczewska" Zapolskiej. jutro 
poraź ostatni, „Złota ciocia1 Gavaulta z p. Zofią 
CzEi lińską
Premiera głośnej „Nerwowej awantury" Gabryel! 
Zapolskie] odbędzie słie w poniedziałek 6 b. m.

WIELKI TURNIEJ BALETOWY W BAGATELI 
■apowi odziany na sobotę o godiz. 11 w  nocy obu- 
dail w calem mieście ORromne zainteresowanie. — >

z  TEATRU POWSZECHNEGO. Dziś 1 w ni er 
dziele wieczór melodyjna „Idealna żonka" Leha- 
ł« .  jutro zaś wraca na repertoar operetka „Bal

W niedziele popołudniu poraź ostatni sztuka 
napoleońska „Piękna Marsy idianka11. w przr goto­
waniu zaś pod reżyserya D. Koreckiego Szyllera 
„Wilhelm Tell", którego premiera w połowae 
przyszłego tygodnia.

OPERETKA W NOWOŚCIACH. Dziś „Yuszi tań- 
tazy". W niedziele dwa przedstawienia: popołudniu 
„Miazka magnat", wieczór „Tajemnicza dama".

WYKŁADY 0 NAPOLEONIE. Ostatrm dodatkowy 
■wykład prof. idra J. Mycielskiego o malarstwie 
francuskiem w epoce Napoleona odbędzie ede dzi­
siaj o godz. 8 wieczór w sali Zakł. zoologii!, ul. 
św Anny 6 I. p. W czasie wykładu zostanie wy­
świetlonych' 26 przeźroczy z portretów Gerarda i 
obrazów  batalistycznych Ant. Gros.

ZBIÓRKA GÓRNOŚLĄSKA. Krakowskie Stowa­
rzyszenia i Komiiteiy dzielnicowe kobiece zorgani­
zowały pod przewodnictwem Towarzystw?, Obrony 
Krosów Zachodnich zbiórkę pieniężna, ubraniową 
i żywnościową w całym Krakowie na rzecz Gór­
noślązaków. zwracaia sie do P. T. Publiczności 
z prośbą goraca. przedewszystkiem o dany żywno­
ści. Deklaracve na te dary przyjmują na osobnych 
Jistach składkowych zbierające panie, poczem W 
dniach 9 10 i 11 czerwca będzie zorganizowane 
odebranie tvcb darów. Zbiórka pieniężna została 
rozpoczęta w dniu 1 czerwca po kawiarniach i re- 
stauracyach. Panie artystki teatru im. Słowacka®- 
eto fiprztłd&ift pamia.tkowe odznaki crónioślfiłSkiiie w 
cenie po 50 ma. Publiczność nader chetzue. naby­
wa ie. diając nieraz hojne na klatki. Do akcvi tej 
pozyskano również panie artystki teatru Powsze­
chnego i Bagateli.

WARSZTATY SZKOŁY I  INWALIDÓW WE 
LWOWIE. W ostatnich dniach uruchomiano w 
Szkole inwalidów wojennych we Lwowie oddział 
rzemłeśl.-przemysł. z następującymi warsztatami:
1) krawiecki, 2) szewski. 3) koszykarski. 4) «szczot- 
karski i  5) introligatorski. Zgłoszenia inwalidów 
ze Wschodniej MałopoLsiki przyjmuje wprost Do­
wództwo Szkoły nomiesizcizone obecnli© w Domu in­
walidów przy ul. Kleparowskiel 27 lub za pośre­
dnictwem odpowiedni ei Ekspozytury Sekcyi Opie- 
ilri przez czas szkolenia otrzymują inwalidzi peł­
ne zaopatrzenie i według dotychczasowej ustawy 
połowę renty.

KURS RYSUNKÓW DLA SZEWCÓW. Miejskie 
Muzeum przemysłowe im. dra A. Baranieckiego 
w Krakowie urządzą w czasie od 15 czerwca b. r. 
do końca sierpnia b. r. kurs rysunków zawodo­
wych dla szewców, obejmujący jednocześnie wy­
krawanie form. Zgłoszenia przyjmuje i informacyi 
udziela Dyrekcya Miejskiego Muzeum przemysło­
wego. Smoleńsk 9. I P.. w godzinach od 9 do 1 
w południe do 11 b m. włącznie.

ZBIÓRKA PIENIĘŻNA. Magistrat zezwolił Za­
rządowi Zakładu wychowawczego im. ke Siema­
szki w Krakowie na urządzenie zbiórki pieniężnej 
w dnćiu 12 czerwca b. r. przy stolikach ustawio­
nych w miejscach publicznych na rzecz Zakładu.

„ROZWÓJ". W poniedziałek, dnia 6 czerwca

M łodzież w obronie godności Uniwersytetu
Odezwa młodzieży akademickiej.

co budzi w nas oburzenie, narazii na szwank 
godność akademika, splamił swym czynem na­
szą Wszechnicę, która podobnych zajść nie pa­
mięta.

Podpisane stowarzyszenia ideowe wzywają 
wszystkich kolegów, by nie dopuścili na żadnem 
zebraniu akademickiem do tak burzliwych scen, 
jakie dopiero co obserwowaliśmy. Zachowajmy 
spokój i działajmy z rozwagą, by nie powta­
rzały się więcej burzliwe zajścia, uwłaczające 
godności akademika i rzucające na nas smutne 
światło!

Czytelnia Akademicka im. A. Mickiewicz* 
Kuźnica.
Polonia.
Zjednoczenie Młodzieży Narodowej,

♦ *
Podziękowanie prorektorowi 

ks. Sieniatyckiemu.
Konferencya międzystowarzyszeniowa mło­

dzieży akademickiej uchwalił jeduomyślnie na­
stępującą rezolacyę:

Młodzież podpisanych ideowych ugrupowań 
akademickich wyraża ks. prorektorowi Sienia- 
ckiemu gorące i serdeczne podziękowanie, żp, 
uwzględniając motywy wystąpienia w obronie 
spokoju naszego Uniwersytetu, przychylił się do 
odwołania odczytu ks. Lutosławskiego.

Czytelnia Akademicka im. A. Mickiewicza. 
Kuźnica.
Polonia.
Zjednoczenie Młodzieży Narodowej.

Wczoraj na konferencyi międzystowarzysze- 
niowej młodzieży Uniwersytetu Jagiellońskiego 
uchwalono następującą rezolucyę:

Wychodząc z założenia, że Uniwersytet jest 
przybytkiem wiedzy i nauki, stoimy na stano­
wisku, by osobistości występujące na arenie 
politycznej nie urządzały odczytów w naszej 
uczelni. Wystąpienia takie, chdciazby nie miały 
ściśle charakteru politycznego, zostaną jednakże 
zrozumiane jako próby agitacyjne, a wobec tego, 
że młodzież uniwersytecką możnaby podzielić 
na szereg grup o różnych poglądach polityczuych, 
odczyty odbywane na naszym Uniwersytecie 
dałyby sposobność do wzajemnego zwalczania 
się, co wywołałoby znów zamęt i utratę spo­
koju, jaki winien cechować naszą Wszechnicę. 
Na tem tle miały przed paru dniami miejsce te 
przykre zajścia na naszym Uniwersytecie, jakich 
byliśmy świadkami. Stowarzyszenia ideowe 
i naukowe, kióre wystosowały protest do ks. 
prorektora Sieniatyckiego ograniczają się w od­
powiedzialności do wspomnianego protestu. Akcya 
podjęta w westibulu nie była inspirowana przez 
żadne ze stowarzyszeń akademickich, toteż sto­
warzyszenia te odpowiedzialności za nią przy­
jąć na siebie nie mogą. Była ona samorzutna 
i należy ją uważać za rezultat ogólnego podnie­
cenia, wzburzenia i napięcia nerwów do zna­
cznej wysokości. Epiiog był smutny — skończył 
się bowiem zranieniem abs. med. Adama Wol- 
Derga. Ogół młodzieży akademickiej wyraża dla 
sprawcy tego karygodnego czynu słowa potę­
pienia. Człowiek ten dopuścił się czegoś takiego,

1921 r.. o godz. 6 i pół wieczorem odbędzie się 
w sali domu rękodzielników i robotników kato­
lickich pizy ul. św. Tomasza 37. I pieLo. 11-ga 
pogadanka tut. Oddziału Towarzystwa „Rozwój", 
na której przemawiać będzie profesor Skoczylas 
na temat „Żmija symboliczna". Na pogadankę te 
zaprasza sie członków i  sympatyków' Towarzystwa 
„Rozwój".

PRZEDŁUŻENIE SUBSKRYPCYI DŁUGOTER­
MINOWEJ POŻYCZKI PAŃSTW. Dziennik Ustaw 
ogłasza rozporządzenie ministeryum skarbu o 
przedłużeniu zapisków na 5 proc. długo terminową 
wewnętrzna pożyczkę państwowa z roku 1920. Na 
mocy tego rozporządzenia zapisy na 5 proc. długo­
terminową wewnętrzną pożyczkę państwowa prze­
dłuża sie do 30 czerwca 1921.

NOWY RADCA MIEJSKI. Jak się dowiadujemy 
Rada miasiLa Krakowa- na miejsce ś, p. dra Erne­
sta Bandrowskiego powołała na członka Rady 
miejskiej p. Andrzeja Bajdę, dyrektora Związku 
ekonomicznego kółek rolniczych.

DYREKCYA PAŃSTW. SEMINARYUM NAUCZ. 
ŻEŃSKIEGO W KRAKOWIE ogłasza: Zgłoszenia
pisemne o przyjęcie, względnie o przypuszczenie 
do egzaminu wstępnego na kurs pierwszy pań­
stwowego Semi-naryum nauczycielskiego żeńskiego 
w Krakowie składać nałoży w Dyrekcyi w termi-. 
nie od 15 do 23 czerwca włącznie. Do podania do­
łączyć należy: 1) metryke chrztu, stwierdzającą, że 
kandydatka kończy w bieżącym roku kalendarzo­
wym lat 14, 2) świadectwo szkolne z ostatniego 
półrocza. 3) świadectwo zdrowia w uzdolnienia fi­
zycznego do zawodu nauczycielskiego. Podanie 
ostom plować należy stemplem 10 mk.. każdy za­
łącznik 2 mk. Egzamin wstępny rozpocznie się 25 
czerwca o godz. 8 rano w gmaćhw Seuninaryum 
żeńskiego przy ul. Podwale 6.

(T) OFIARA UROCZYSTOŚCI „LAJKONIKA". 
Wczoraj popołudniu na ul. Sławkowskiej p. Zofia 
Reiman uczenica. została ugodzoną w głowę ra­
kietą spadająca z samolotu. Zawezwane pogotowie 
opatrzyło ofiarę rakiety,

(T) UJĘCIE NIEBEZPIECZNYCH WŁAMYWA­
CZY, Do magazynu galanteryjnego kupca Henryka 
Lipschuetza przy ul. Krakowskiej 18. włamali sio 
nieznani sprawcy przez otwór wybity w murze 
od sieni i  skmdli towarów galanteryjnych na 
sumę 800.000 marek.

Tut. polieya wykryła obecnie sprawców tej kra­
dzieży w osobach Jakóba Buchbindera (lat 16), 
Judy Streitsmana (lat 23). Ignacego Wssserlaufa 
(lat 29). Salomona Kukurjitza (lat 42). W toku do­
chodzeń stwierdzono, że wymienieni włamali sio 
do mieszkania Salomei Feigenbaum przy ul. Brzo­
zowej 18. gdzie skradli większa ilość garderoby 
wartości około 300.000 marek. Większa cześć skra­
dzionych przedmiotów sprzedali Leonowi Galaro­
wi. znanemu paserowi, oraz Brcandli Li eb er mam, 
których również aresztowano.

(T) WYPRAWA ŚLUBNA U ZŁODZIEJA. PrzM 
czterema miesiącami włamano sie do pracowni 
cholewkarza Zuckermanna przy ul. Bożego Cia­
ła 19 i skradziono nową wyprawę damską, kilka­
dziesiąt par cholewek i znaczną ilość skór łącznej 
wartości około 300.000 marek. Obecnie w trakcie 
dochodzeń w innej sp.-awie znaleziono podczas 
rewizyi u znanei paserki Reginy Rausoh. przeby­
wającej obecnie w areszcie śledczym tut. sadu 
o kr. kara. za paserstwo — całą wyprawę skra­
dziona Zuckermannowi. DaLsze dochodzenia w to- 

ku-
W ŁUCKU zostało utworzone i zarejestrowane 

Wołyńskie Stowarzyszenie Techników, mające za

zadanie zjednoczenie sił umysłowych, pracujących 
w zawodzie technicznym i popieranie tego zawo­
du oraz dążenie do rozwoju stanowiska społeczne­
go inżynierów i techników polskich.

Podnieta do zawiązania się Stowarzyszenia było 
przyspieszenie zorgan izo v rania wszelkich robót 
technicznych, zmierzających do rozwoju przemysłu 
i podniesieniia ruchu budowlanego.

Ziemie Wołynia swem położeniem wraz z nie­
przebranymi zasobami surowców dain Stowarzy­
szeniu rękojmię przeprowadzenia podjęcia tM 
działalności.

W  niski niiimim do m d d w .
W e Lwowie rozpoczęta się rozprawa p*a*r 

ciw  ks. Stef. Jlirykowi, droiwi teologii obrządku 
grecko katolickiego, probosaczo wti w  Złoczowie.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że na kazaniach 
w  kościele, na pogrzebach i  ma wiecach, ma­
ra awiał do mordowania i rżnięcia Polaków be®- 
broumych, ozem. wywoła! niebazpiecr.e ństwo 
dla życdia ludzi w  czasie i  w stosunkach szcze­
gólnie niebezpiecznych.

Na pogrzebie oficera, Jakóba Michajkma, w 
go wzywał, aby kobiety i mężczyźni brali siar 
py i kosy, bili, rabowali i  mordowali Polaków 
i z tego nie potrzebuję spowiadać się, gdyż nie 
jest to grzechem. .

Dalej głosił on, aby pędzili za Sam poliśfcą 
swołocz, bili i  deptali nogami, bo oni rozleźłi 
się, jak karakony, tę żmiję polską musi się 
zniszczyć ogniem i  mieczem. Gdzie stada polaka 
stopa, miejsce to należy wypalić, aby and jed­
na poLska kosteczka nie została na tej ziemi.

Na pogrzebie oficera, Jakóba Machaj łową, w 
czasie podburzającej mowy, Polaków nazywał 
czarnymi duchami, których trzeba wydusić.

Na kazaniu w  pierwszy dzień Wielkiej Nocy 
krzyczał w  cerkwi:

„Jak Rusin zabije żonę Polkę, to nie mia gnze 
chu!“

Na innom kazaniu wołał: Jeżeli nie wymor­
dujecie Polaków, to będą, krew naszą pdłi

Takie to kazania wygłaszał ks. Juryk, w y ­
nikiem których były głośno mordy w Złocao 
wie, dokonane na Polakach pod pokirywtką, u- 
kraińskiego sądu doraźnego.

Rozprawa potrwa kilka dni.

Wiece ludowe w Małopolsce.
Ciężkowice.

W święto Bożego Ciała 26 maja odbył sdę w 
naszej gmńnie przy licznym udziałi miejscowych 
włościan publiczny wiec ludowy, na którym prze­
mawiał L. Bączkowski z Krakowa. Po omówienij 
najważniejszych zagadnień politycznych i gospo­
darczych zgromadzeni uchwalili w końcu następu­
jące rezolucye:
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Wymiana not między P o ls k ą1 losyą j dnostce lub smółce, która podoisz© drklaracyę, ze 
bidzie stosowała się do przepisów niniejszej usi-a-

w sprawie przyjazdu przedstawicielstwa dyplomatycznego.
Warszawa. (PAT). Biuro prasowe ministerstwa 

spraw zagranicznych komunikuje: Komisarz lu­
dowy do spraw zagranicznych Cziczerin nade­
słał do ministerstwa spraw zagranicznych na­
stępującą notę: Ks»ąże Sapieha, minister spraw 
zagranicznych. Mam zaszczyt prosić o wydanie 
koniecznych rozporządzeń do przyjęcia w War­
szawie Karachans, zastępcy komisarza spraw za ­
granicznych, mianowanego jako upełnomocnio­
nego przedstawiciela RSFRS przy Rzeczpospoli­
tej polskiej. Piosimy o zawiadon*'enie ras , .czy 
w pierwszych dniach czerwca daną mu będzie 
możnoćć przyjazdu do Warszawy i urządzania 
swojej ambasady

Rząd rosyjski, peł^n mewy^^erpanej chęci u- 
staleiiia na zasadacn staiycn i ostatecznych 
przyjaznych sąsiedzkich stosunków między dwo- 
mr narodami, które przez traktal ryski wyrze­
kły się dawnej stuletniej wałki, uprasza rząd 
polski o udzielenie całkowitego swego poparcia 
obywatelowi Karachanowi, którego misya w Pol­
sce polegać będzie na wprowadzeniu w życie 
tej polityki oraz na zrealizowaniu dążeń poko­
jowych, które znalazły swoj wyraz w traktacie 
ryskim. Komisarz ludowy do spraw zagranicz­
nych Cziczerin.

Odpowiedź Polski.
W odpowiedzi podsekretarz stanu Jan Dąbski 

wysłał dnia 1 czerwca następuiacą notę: Do ko­
misarza ludowego do spraw zagranicznych Ozicze- 
rina: Otrzymawszy depesze komisarza ludowego 
do spraw zagranicznych z dnia 25 maja, mam za­
szczyt zawiadomić rząd RSFRS, że spodziewamy 
się przyjazdu rosyjskiego przedstawiciela dyploma­
tycznego do Warszawy w tymsamym czasie, gdy 
nasz charge d’difaires oęuzie mógł się udać do 
Moskwy. Mając na względzie trudności natury Czy­
sto tecrnicznej a w szczególności konieczności 
wynalezienia siedziby odpowiedniej dla przedsta­
wicielstwa rządu R3FRS, sądzimy, że w ciągu 
najbliższych tygodni, będziemy mogli ułatwić przy­
jazd przedstawicielstwa jego do Polski i należyte 
jego zainstalowanie w Warszawie. Rząd polski, 
mając na względzie najszybsze nawiązanie stosun­
ków przyjaznych sąsiedzkiuh opartych ca wza- 
jemnem zaufaniu i życzliwości, udzielać będzie 
wszelkiej pomocy i w działaniu przedstawicielowi 
Rosyi przy realizacyi warunków traktatu pokojo­
wego ryskiego, który stanowić winien trwałą pod­
stawę ustosunkowania się dwóch sąsiadujących 
narodów, przechodzących po wiekowych walkach 
do poKojowego współżycia. Podsekr. stanu Dębski.

Rada ministrów.
# aT8TŁ\ _ (PAT ) Na posiedzeniu w dniu 2 

czerwca 1921 - r. rada ministrów zatwierdziła 
statui Bzt B.N au pracowników biurowych kolei
pclak-Lch, przyjęła wnioski najwyższej izby Fon- 
urofli pańsl va o uitwtoiizeoue izby kontroli u No­
wogródku i  Kowlu, uchwaliła projekt ustawy 
o utworzeniu i  prowadzeniu tu ar próśb i podań, 

projekt ustaw y w _maedmik»ciic .dokonywania 
ronan gramie powiatów na njszarach byłego 
Banom rosyjskiego i  ausiryaćkiego oraz doko- 
nywatnda na obszarze byłego zaboru au-stryafc- 
kiego izŁiiam obszarów działania samorządo­
wy th rwpr«zeinrtajcyj powiatowych, dalej przyję­
ta Raiua mtoytróiwf projekt ustawy w przedmio­
cie rta/tyfikiaicyi protokołu i  podpisania statutu 
międzynarodowego trybunału rozjemczego oraz 
desygnowała na wniosek ministra opraw zagra 
bieżnych kaniaydatów na członków nu ad,?y na­
rodów e-zo trybunału rozj emozego. N astę-pnie 
Rajd? miimiisitrów uchwaailia piiojeikt ustałwy o 
opłatach stemplowych od rachunków j, po- 
świaidiozeń odbioru, przyjęło, projekt loizporzą 
dzicnia o razdą^głości ne ziemie wschodnie usta­
wy o opłatach od kart do gry, projekt ustawy 
w  sprajwiie wynagrodzeń funkeyotmaryuszy pocz­
towych za czas spędzony w służbie w pocztacn 
ruchomych, wreszcie, uchw a lila projekt ustawy 
■w przedmiocie izmiamy ustawy z dnia 2o lipca 
19119 r. o utraconych tytułach na okaziciela 
oraz rozpatrywała sprawę górnośląską.

Konrsye sejmowe.,

że zasądzony za otorzj mie przekupstwa kdpitan 
Mroczek po odsiedzeniu kary więziennej nadal 
piastuje godność oi cara polskiego, wywołując 
przez to publiczne zgorszenie. Komisya wysłuchała 
sprawozdania nadzwyczajnej komisyi rewizyjnej 
o nadużyciach kolejowych, o marnowaniu koni 
wojskowych z powodu niedostatecznej pieczy,
0 nadużyciach przy zaopatrywaniu armii w skóry
1 obuwie. Uchwaliła zwrócić się do ministra spraw 
wojskowych i ministra sprawiedliwości z wezwa­
niem, aby przygotowali i złożyli sprawozdanie 
w przedmiocie dalszego toku spraw skierowywa­
nych do sądów wojskowjch i cywilnycn przez 
nadzwyczajni komisyę rewizyjną.

I n  : ! M  [yfio tió tu.
Lwów. fPATi H onrereneya pracodawców i  ro- 

'~i'uików naltowych tocząca się we Lwowie od 
szeregu dna pod przewodnictwem delegata mini­
sterstwa handlu i przemysłu p. Widomskiego w 
sprawie zakończenia sirejku w zagłębiu naftowem 
zakończyła się dziś wieczorem podpisaniem obo­
pólnej ugody. Natychmiast po ukończeniu konfer 
rencyi wydane zostało telefoniczne polecenie, aby 
w sobotę rano w kopalniach boryslawskich i in­
nych, oraz w Odbendzyniarni w Drohobyczu roz­
poczęto prace. Strejk trwał przeszło dwa tygodnie.

I M w s i l i ! !  Banio M i  nnisinn.

(PA O Warszawa, 2 czerwca
Komisya robót publicznych uchwaliła projekt 

Ustawy o rozszerzeniu sieci dróg państwowych 
z powodu przyłączenia do Polski na zasadzie tra­
ktatu ryskiego zieru wschodnich. Sieć nowych dróg 
państwowych na ziemiach wschodnich w ynos 5098 
Km na dawnem terytoryum Rzeczpospolitej, uzu­
pełnienie sieci dla połączenia z temi nowymi dro­
gami wynosi 569 km, razem 5667 km. Ponieważ 
zaś ustawa z dnia 20 grudnia 1920 r. przewiduje 
długość sieci w nowych granicach na 10.500 km, 
zatem diug^śe całej sieci dróg państwowych z wy­
jątkiem Śląska Cieszyńskiego wynosi 16.157 km.

Komisya wojskowa w zwiąsku z interpelacyą 
przewodniczącego co do ukazywania się kapitana 
Mroczka publicznie w mundurze oficera wojsk 
polskich, uenwaliła na wniosek posia dra Lieber- 
manna rezolucyę, wzywającą ministra spraw woj­
skowych do wyjaśnienia zaniedbań, które sprawiły,

Warszawa. (PAT ) „Kuryer Polski* donosi: 
W  sprawie Banku kupiectwa polskiego zapadł 
wczoraj wyrok, mocą którego skazano oskarżo­
nych : Feliksa Mazurkiewicza na 3 miesiące a- 
resztu, Józefa Zatchera na 2 tygodnie arejztu 
i grzywnę 100.000 marek z zamianą na 6 mie­
sięcy aresztu, Wacława Zmudzbiego na 10.000 
marek grzywny z zamiana na areszt jednomie­
sięczny.

Trocki organizuje atak na Lenina.
Berlin. (PAT) Biuro Wolffa dowiaduje się z Mo 

skwy, że gruna Trockiego 1 Fuch irina przygoto­
wuje atak na Lenina na kongresie zawodowym. 
Żąda ona zniesieniu, koncesyl dla cudzoziemców 
i wyrzeczenia się polityki ugody z kapitałem za­
granicznym. Z drugiej strony Lenin usiłuje uwol­
nić się od rządów komitetu wykonawczego trze­
ciej międzynarodówki.

Rew olucja na Dalekim W sch odzie.
Moskwa. (Kast Ezpress) Reszta armii Si3miono-

wa usiłuje -przy pomocy Japonii owładnąć re­
publikę dalekiego wschodu. Udało się im zająć 
Wladlywostok i  Usure], Z ©staniej miejscowości 
został1 wyparci.

1) Zgromadzeni wyrażają prsmioiowi Witosowi 
i posłom klubu P. S. L. wotum zaufania.

2) Zwracają się do posłów P. S. L. o jaknai- 
rychlejszr wprowadzenie do skutku wolnego han­
dlu,

3) Wyrażają hołd i cześć dla powstał / ór- 
nośląskich walczących z brontfą w ręku za świętą 
sprawę Polski,

4) Zgromadzeni protestują przeciwko dążeniom 
gminy Szczakowa o przyłączenie przysiółków Pte- 
czyska i Dobrej (Baran) do gminy Szczakowa ja­
ko .szkodliwej dla gminy Szczakowej. Na tem dyą- 
kusyę zakończono i wiec rozwiązano.

Dział «Kcnomkzny.
Wolny handel naftą we Francyi.

Rząd francuski przedłożył już Izbie projekt no­
wej ustawy w sprawie handlu z naftą. Komisya 
kopalniana .parlamentu francuskiego odrzuciła 
wszystkie inne poprzednio przez posłów przedsta­
wione projekta, w szczególności projekt o mono 
polu handlu naftą, projekt utworzenia Urzędu Ge­
neralnego Naftowego, oraz o towarzystwach han­
dlu natfa. Nowy projekt rządowy dozwala na han­
del importowy produktów naftowych każdej le­

wy. Odnosi się to handlu en gros, t. j. w ilościach 
od 10.000 kg. Handlujący obowiązani są zacho­
wywać z sprowadzanych ilości do dyspozyeyii pań­
stwa zapasy, odpowiadające czwartej części spro- 

j wadzonej w ostatnim roku iiosci. — Konsumenci 
| muszą korzyisiać ze wszystkich zniżek cen na 
I largu -światowym.

Nowy projekt francuski poprzedza expose z mo­
tywami -aznaczające, że dążenie do narodowej po­
lityki naftowej nie może prowadzić rządu do 

‘ zbytniego reglamentowania przemysłu i krępowa­
nia jego rozwoju. Polityka rządu zmierzać winna 
tylko do zapewnienia narodowi źródeł naftowych, 
ale cel ten uda Aę osiągnąć tylko przez specyal- 
,ie zarządzenia 1 przez dłuższą akcyę, zmierzającą 
do wzmożenia wierceń we Francyi, spotęgowania 
wpływów interesów francuskich w przedsiębior­
stwach naftowypl. zagianicą i w rozwinięcia te­
chnicznych studyów nad rozwojem przemysłu nar 
ftowlgwj Gbecnv projekt aotyczy tylko handlu 
produktami naftowymi, który powinien byc wolny 
Inatego projekt Zaprowadza, wolny handel, ogra­
niczony tylko koniecznością stałego zabezpieczenia 
zapasów, oraz, pociągnięciem towarzystw importu­
jących do pewnych opłat na ceie rozwoju nauki 
i techniki naftowej.

POŻYWKI ZAPRZĘGÓW WOJSKOWI3H DO 
”10 ÓT POLNYCH. Ministerstwo spraw wojsko­
wych zarządziło celem przyjścia z pon^cą zrujno­
wanemu wojną rolnictwa wypożyczanie ludności 
cywilnej zaprzęgów wojskowych, z których potrze 
bujący rolnicy korzystać mogą na następujących 
warunl ach Korzystający z wypożyczonego sprzę- 
żaju rolnik, oprócz wyżywienia dla żołnierzai ł  ko, 
nla, według ustalanych norm. obowiązany jest 
i iścić do kasy wojskowej kwotę za każdy dizicń 
powszedni według następującego obliczenia: amor- 
tyzacya jednego konia 50 mk., wozu 40 mk., u- 
przęży 20 mk., ubrania, żołnierza 22 mk., roboci­
zna żołnierza 30 mk. Razem 162 mk. Wszyscy in­
teresowani życzący sobie na powyższych wairnn- 
kach z usług oddziałów wojskowych ‘korzystać, 
winni porozumi >wać się bezpośrednio z dowodź 
twami tych oddziałów, które mogą konie wypo­
życzyć. '

s4uch giełdowy.
(stm) Ożywienie na rynku krakowskim papterłw 

dvv idendowych na całej linii. Oddawne luż nie 
robiono obrotów tylu gatunkami akcvt iak wczo­
raj. Ukazały się w tra^si kcyach oa JUużssiego cza­
su uje notowali© Polski© Globy, które do wykona­
niu prawa poboru odraza ■o-aii gnęły kura ,/tną 
errresic. Pe-zety. ImDesy. Nadto wszystkie atale 

notowane akcye z P. T. H. na czele, wskazywały 
tenaencyę zwyżkową; po^.ła w górę i Trzebinia 
zciazna i Po ska Mafta i obie Siersze. DoKonano 
dosc licznych tranakcyj wszystkimi akryami. Wa­
luty obce wszystkie utrzymały sie na dawnyin po­
ziomie. bez zwyżki, ale jeszcze i bez zniżki
CEDUŁA KURSOWA CłiEŁDY KRAKOWSKIEJ 

z dnia 2 czerwca 1921 r.
Waluty i dewizy i Dolary St. Zjadn. kupno 975 

sprzedaż 1020. czeki 975. 1020. Franki francuskie 
kupno 33. yprzedaż 36. czeki 85. 90 Franki szwaj­
carskie czeki 1?U. 190. Funty caterTngi kupno 3800, 
sprzedaż 4000. Marki- niemieckie kupno 16. sprze­
daż 17. czeki 16.25. 17.25. Koron\ austryackie ku­
pno 1.70, sprzedaż 1.80. czeki 1.75. 1.85. Korony 
czesko-słowackie kupno 14.50, sprzedaż 15.50, cze­
ki 15. 16. Lei rumuńskie kupno 16.50. sprz< aaż 
17.50. czelu 17. 18. Liry włoskie kupnu 50. sprze­
daż 54. czeki 52. 56.

A l ave Tow. handL i przem.: Polskie Tory.
h>ndl. P. Ti H I—III em. of. 825. tai. 875 trana 
845—860. IV em. of. 7/5 zad. 825. trans. 790--  SCO, 
Handl. Spółka akc. ..Imp -x“ . of. 360. żad. 40’j, 
trans. 380. „Polski Glob“ Toa. transp.-handl. „ex“ 
of. 1200. żąd. 1400. Iranr, 1301 Żegluga Polska of. 
475. żąd. 525. Zieleniewski I—li i  em. of. 6100. żą-1. 
6500. trans. 6250—6350. Warsz. Ska akc Bodowy 
Parów. 11 em. of. 2000. żąd. 2200, „Lemiesz fa.br. 
maszyn i narzędzi rolniczych of. 5000. żąd. 5500, 
trans. 5300. „Trzebinia11 mor. naiez vn I nar z roln.
I— III em. of 2400. żąd. 2600. tran? 2450-̂ 2550, 
„Automotor“ fabryka samochodów oi. 1900. ząl. 
2100. „Górka" fabryka ce ot-ntu of. 64uu. żąd. 66u0, 
Gal. akc. Zakłady Górn. Siersza of. 4800. żąd. 5200, 
trans. 5000. „Tepege‘‘ Tow. dla orzedsięb górni­
czych oJ. 6400. żąd. 6700. Polska I ft- I—III em. 
of. 1400, żąd. 1700. tran?. 145̂ —1625. Elęktroumia 
w Sien&zy I—III em. of. 1500. żąd. 1900 trams. 1825, 
„Oikos" T. A. of. 3600 żad. 3800, „Pazet" Poważa-, 
f hne zakłady budovvl. of. 900. żąd. 1000 trans. 950, 
Fabr. przetworów tłuszcz. Trzebini of 2500. żad. 
2700. „Krakus" Zjedn. fabr. przetw. wyskokowych 
of 3600, żąd. 3RK Fabryka porcelaoi^ w Ćmielowie 
of. 3600. żąu. 3800.

Warszawa. !T. MA N1 dzisiejszej giełdzie pa­
nowała niejednolita tendencja. Niektóre akcye 
cokolwiek ra kursie straciły. Listy zastawne ziem­
skie i  miejskie wyżej. Rublami obrotów nie do­
konywano. Waluty zagraniczne mocniej.

■a

V  ReJoama V  
diwignia handlu.
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Wyjaśnienia i po.ady w spr"'vtich ogłoszeń zupełnie 
bezpłatnie w Administracyi, Kraków, DunajewsHegu 7

&n o g ł o s z e n i a
*& Oddział dla ogłoszeń otwarty od godz. 9—1 i od 4—7. 

Ceny ogłoszeń umieszczone są w uagłówkn. trnor

DROBNE OGŁOSZENIA
FOLWhRK HA POMORZU. 800 j

mórg doorej ziemi, w tem 
150 mórg łąki, 30 mufg łasa, 
35 mórg rybnego jeziora, 
dwór, piękny park, inwentarz 
żywy, martwy kcynpl., w tem 
parowa młockarnia, etan za­
siewów bardzo dobry sprze­
dam za 16 milionów mk. ty ko 
rolnikowi. Pośrednictwo wy­
kluczone. Zeitna, Toruń. Byd­
goska 26. *S‘-6

ODDAM DZIEWCZYNKĘ ładną, 
zdrową, 6-miesięczuą za 

swoją. Koletek 7, III p., ofic. 
4342

Z6UBI0NE papiery wo.iskowe 
na nazwisko Stanisław 

Kwiecień z Brzozówki per* 
Olkusz, unieważniam. 4348

Z6UB10NE papiery wojskowe 
na nazwisko Wartalski 

Władysław z Kąt obok Chrza­
nowa unieważnia się. 4343

0~3PRŻtDAb A willa muro- 
wana na ciosowym kamie­

niu o jedynastu pokojach, 
łazienką, wodociągiem, stajnią 
na 5 krów, 2 konie, świnie, 
i kojec ua drób, wszystko 
kryte dachówką, oraz saamor- 
gowy z 40 drzewami wysoko 
piennemi 12 ietniemi i 115 
di :ewami sznurów en.., ogro­
dzenie siatkowe. Willę pro­
jektował prof. Talowski, stoi 
na podwyższeniu, pół kilo­
metr* od dworca wolejowego, 
w mieście, w Zachodniej Ma- 
łopolsce. Cena 5.500 Dolarów. 
Bliższa wiadomość u p Ko­
złowskich, Kraków, Karmeli­

cka 50. U p. 4168

ZBlfBIONc papiery wojskowe 
Feifel Abrahamowicz, w 

Krakowie, unieważnia sie,
, 26.

Jakób Reich
FABRYKA KORKÓW 

w Krakowie, Grodzka 71
oraz fabryczny skład kapsli

i flaszek. 4218

UUYDZiERZAWI SIĘ gorzelnię 
”  na szereg lat w majątku 
4.000 mórg ce em obciążenia 
administracyi. Kaucya potrze­
bna najmniej dwa m liony 
morek. Bliższa wiadomość u 
p. Kozłowskich, Kraków, Kar­

melicka 50, II p. 4240
ołucha~z~wyTs."cj UCZELNI
^  pragnie zawrzeć znajomość 
z pa i_ą lub Wdową niżej lat 
30. Małżeństwo możliwe po 
ostatniem rygorozum. Oferty 
do Admin. . Gońca Krak/ pod 
„Święty turecki1. 4238

„ C z y s t o ś ć ”
Zakład czyszczenia pokoi, 
biur, wiórowania posadzki, 
zapuszczania trwałym matę- 
ry ulem froterowania, czy- 

b7czenia okien 4328 
Kraków, B asztow a 4.

> M E W A <
Atramenty 
w  p roszku
nleuBtępuJęoe płynnym
te same składniki

8 0 %  oszczęd n ośc i
Jeden proszek daje Vta L. 
(kałamarz) doskonałego 
atramentu. Prywitcym wy­
syłka 10 proszków po o- 
trzymamu 65 Ukp. — Skle­
pani duzy opust i cenn:ki 
innych wyrobów. — Za 
zaliczką nie wysyłamy. 
Fabryka chemiczna

> M & W A <  i  
W. MONOALSKI
W DĄBROWIE B0RNICZEJ.

NAUCZYCIELKA młoda, bardzo 
® * inteligentua, poszukuje na 
czas wakacyj korepetycyi na 
u si w sferach ziemiańskich 
Łaskawe ■•głoszenia do Adtniu. 
l Gońca Krak.3 pod „Korepe- 
tjcya3. 4121

"HECHAN1K specyalista wy- 
*** konuje wzorowo wszelkię 
mooty elektro-raechaniczne. 
Kraków,Zwierzyniecka 32, III. 

4253

ODCiICtl i
BRODAWKI

radyalme usuwa

tylke „CHODAKOL“
prowiz. farm. Metitr. C h o d a k o w s k ie g o  

U7 W a r s z a w ie .
ią d a ł wszędzie. 4120

Tabletki Kefirowe 
Tabletki mineralne
do domowego wyrobu ke­
firu i sztucznych wód mi­

neralnych

A P T E K A R Z Y
ĄiODtaliltliO i KiiDliłlLEm j
dostać można w aptekach, 

składach i drogeryach. 4293

SftCBRO STO ŁO W E
zęby sztuczne (nawet połamane bez złota), plaitynę 
I wszelką biżuteryę < puje po najwyższych cenach

xegarT«isSr£ MELCER
Kraków, ul ca Sławkowska L. 16 (obok magazynu

broni). 4059

Rękawiczki -jumowa dla pszcze-

CLO

K . P o ia c ze k , Sa m b o r.

3ól głowy i Migrenę 
. . . . .  A , ro

prowi/ term. Henr. Chodakowskiego
w W arszawie. 4122 

I V  Żądać wszędzie. I M

m o « «  m m  «*><

P i t y
kemscheic owsklo

do gatrów i tartaków,
(do cyrku-

3838
taśmowe i tarczowe 

larki)
Rozmaite siekierki, młoty do cechowania drzewa, 
pilniki d ) ostrzenia pił. pierwszorzędne szlifierki 
do pił. oliwiarki, sr larownice do wazeliny. obci- 
necze, świdry do gwintów i k- ;e gwoździe.
Wszelkie narzędzia do przemysłu

stale na składzie.
BIBO & CO M A , W tec^n  

Haupistrasse SS.
Telefon 11-4-97 I IV, 65. Adres telegr. Blrosśye

III,

C E R A T Y  t S S .
^rzeicieradła gumowe 

Obcasy gumowe
SPRZEDAŻ HURYOWN3 I DETAILfiCZNA

A. NUSSBAUM
T e j .  1353.  K ra k ó w , Dietla 45.  T e s . 1355.  
Nowość! " uowośt!
FABRYKA W Y R 0 3 0 W  CHEJYMCZNYCH

S Z U L C  i SIU
Fabryka I skład: Łódź, ul. Wschodnia nr 72

s s r  •• -?»w . s
Aby zadowolić San. Klientelę, postaramy się wszysf 

ki. zamówienia punktualnie i sumiennie wypełniać. 
ha żądanie Szan Klienteli wysyłamy kolekcję i i * ™

;Ł  i - r20a75JeSt ZareJ6SŁr0WaŁa W f j d ^

skęPi° Śląsk emy zastępstwa «*4Woretiw na Małopol-

po “ 0k.aWe Zgt08Z"nia w Łodzi lnb w poznaniu Skrzynka

Uwaga. W yrabiamy również farbę uu domowego użytku
w większej ilości pod nazwą „EkonomA1- w 5G-j 
najmodniejszych kolorach. 1 proszek wystarc™ na

 rant towaru. Gwarancya za dobroć. 4323

TOWARY KOLONIALNE
mydła toaletowe i perfumy, mydło do pra­
nia i t. d. po cenach umiarkowanych hur­

townie poleca 3868

Dom darniowy „P. U. 8 .”
w Krakowie, ul. Dietla 65. 
r y w o w  w  w  w  ę »  ęg  ę

W WIELKIM WYBORZE

GARNITURY DO UHY WALNI

ŻEGLUGA PCLSKAS. A.

U

W  K R A K O W I E
zawiadamia, że z dniem 15 maja 1921 r. przejęła od 
Dyrekcyi Żeglugi Pawstwowej wszelkie agendy, doty­

czące ,

spławu i kunrnikacyi wednej na przestrzeni 
od Oświęcimia do Sandom ^rza (ujście Sanu)
a to przejmuj, c w  swój zarząd Agentury P. Z. P. 
w  Krakowie i Sandomierzu wraz ze statkami, taborem 

rzecznvm i składami.
Transporty wodne wszelkiego rodzaju na prze­

strzeni Oświącim-Sendomierz.
Dostawa węgla do wszystkich miejscowości 

położonych nad Wisłą na tej przestrzeni.
Własne składy I magazyny z togami przemy- 

s^owemi w Krakowie stacya Grzegórzki
„ Podgórze Wisła 

w Sandomierzu stacya Nadorzezie-Port. 
Ruch wycieczkowy i pasażerski s tu kan i i ło­

dziami motorowemi.
Regularne rejsy parostatków na przestrzeni 

Kraków-Nowy Korczyn dla ruchu pasażersko-to- 
warowego: odjazd z Krakowa o godzinie 9-tej rano 
w niedziele, wtorki i ozwartK\ wyjazd z Nowego Kor­
czyna w  poniedz.ałki, środy i piątki o godz. 4-tej rano.

Odjazd statku uzależniony od stanu wody, sygna­
lizują wywieszki przed lokalami Ź p g lu g i : Rynek 
gL 19, Starowiślna 66 i na przystani Spółki na bul­
warach Wiślanych międzjr II a III mostem.

Telefony nr. 462 i 2240. ^

F A J A N S O W E  I  F O R C E L A ^ O W E
FOIECA 4*?73

W Ł. T O M A S Z E W S K I
K R AK Ó W , RYNEK GŁ. 16 

Skł_d porcelany, szkła i lamp naftowych i elekcr.

S P Ó Ł K A  A K C Y I N A

P0LSK*Ej0 przemysłu
KORKOWEGO

(K a lifa t  zak ładow y 2S.C00.000 M arek)

W WARSZAWiE
Fabryka przy ul. Solec nr. S9. Kantor 
fabryczny: Piękna 39. Telef. 2 32-96.

Ninieiszem zawiadamiamy WP. Odbiór- 
ców korków do butelek, żeYirucbomiliśmy

I. Oddział
a mianowicie: 4099

FABRYKĘ KORKOW oraz 
WYROBOW KORKOWYCH

Kierownictwo techniczne powierzyliśmy wybitne­
mu specyallście, tnamy duze zapasy Kory kor* 
kowej z pierwszorzędnych źródeł i możemy do­
starczyć w każdej żądanej Ilości K orki wszel­
kich' rozmiarów i fasonów przedniej jakości, sor­

towane, iak w czasie przedwojennym.

Cferty i próby wysyłamy na każde zadanie.

, że jedynym 
dla dzieci jest

m a m « »
Wydawca: W zaatęj »twie Spółki Wydawczej

•‘A  i ł # "  P a n łis jia jc le
1 ,, 4 1 . . i skutecznym dl;

tylko

Pud^r  B ź i b e  S i o f m ^ n a
D.erwszeęc wyuaiazc.\. Inne są naśladowniotsami. 41S5

„Goniec Kcak«wsklu Sp. e o, e.: M a^an Fuatana. Reduktor odpow.s Ludwik uronuA 
IDzukarua Ludowa w Krakowie.


